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Rząd śpieszy i  pomocą obszarnikom
Nowy gabinet w Austrji.
I p j p e  odpowiedzi klubów żiMiego i o:

na propozycję p. Stawka.
W A R S Z A W A , 26. 9. (teł. w ł.) .  

Dziś o b ra d o w a ły  w Sejmie k luby  ży
dowski i 'niemiecki. O b ie  odpow iedz i  
nie są  ani odmowne ani przychylne, 
raczej wym ijające.

K lub  Żydowski ośw iadczył, ż e  
m ó g łb y  wziąść udział w naradzie  
gdyby  konferencja  ta od b y ć  s ię  m o
g ła  w normalnych w arunkach fu n k o  
c jonowania  u s tro ju  parlam entarnego , 
o raz  g d yby  udział w  niej wzięli przed  
s tawiciele k lubów  reprezentujących łą  
cznie pow ażną większość.

Klub Niemiecki odpow iedz ia ł ,  ze 
narady  nad tak  w ażnem i spraw am i

Pr. 328/29.
Sąd Okręgowy Wydział karny we Lwowie 

poti&nowił ni. posiedzeniu mejawnem po wy
słuchaniu Prokuratora okręiow rgo: a) zatwier
dzić po myśli przsp.su z Art 76 rozporządze
nia Pr^zydei ta Rzeczypospolitej z dnia 111 m a
ja 1927 poz & g Dz. Rz. P. Nr. 45 doko
nane dnia 16 sierpnia 1929 przez S.arostwo 
Grodzkie w.. Lwowie rajęr.ie czasopisma „Dzien- 
n iz Ludowy" Nr. 213 z dnia 18/9 1929, z po
wodu, że zamieszczone w tem czasopiśmie ar
tykuły pod ty t.: 1) Rozw.ązanie Zarządu okr, 
Kas Chorych*1 w całości. — a) Na marginesi“ 
podwyżki mięsa" od słów „dopóki będzi" 
trwał** do słów »na o'»jo cen ham ulca nie 
mac, — zawierających znaiic lona występku 
z § 30t'u k, — b) wydać po myśli przepisu 
z ari 77 e y . rozporządzenia zakaz dalszego 
rozpowszechniania tego pisma drukowanego, 
c) natom iast uchylić zajecie o i'e  ono d ko- 
nane zostało z powodu umieszczenia w tem 
czasopiśmie artykułu p t : »Z zaborczej t wór 
czości na polu szkoinictwac od słów „Podo- 
b-.o w tym roku zwinięto** do stów »odgra- 
dzają się murami od plebsuc, — jako ni za 
wienąącego w swej treści znam ;on jakiego 
kolwiek czynu Karygodnego.

Zarazem wydaje się odpowiedzialnemu re
daktorowi tego czasopisma naKaz, by orzeczenie 
mniejsze umiesc.ł bezpłatnie w riajmiższym nu 
merze i to na pierwszej stronie pou rygorem 
njutępatw przewidzianych w art. 60 tegoż roz
porządzenia. J. Hawel wr.

Lwów, dnia 21 września 1929,

jak zmiana Konstytucji odbyw ać  
w inny zasadniczo w Sejmie i jwj 
nośnych komisjach .se jm ow ych .

się
od-

Klub Niemiecki go tów  jednak w y
słać na tę naradę swych p rzedstaw i
cieli, o- ile ze w zględu na doniosłość  
powyższego zagadnienia dla w szy s t
kich obyw ate li  P a ń s tw a  dana będzie 
możność wzięcia \v piej udz ia łu  przed-/ 
stawicicl.om wszystkich klubów', se j
mowych. 1

Radzą sad „ciężkim losem'1 obszarników.
W A R SZ A W A , 26. 9. (teł. w ł.) .  

J u tm  popo łudn iu  odbędz ie  się w .ptre- 
zyajum  Rady Min., pod  p rzew odnic
tw em  prem jera ,  narada  nad ,,ciężkim 
losem “  obszarn ików . W  naradzie w e 
źmie udział bardzo  liczna g ru p a  p rzed 

stawicieli większych organizacyj rol- 
liiczycn, banków  . Organizacyj handlu 
zbożem.

Z rządu wezmą udzia ł w  naradzie 
m in is trow ie :  rolnictwa, skarbu, oraz 
przetn; i hand lu .

H alon ofiarą, burzy.

%  -
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Na lotnisKu w Hamburgu podczas silnej burzy] pękła  p o w ł o k a  znajdującego 
się tamże balonu. Na rycinie —  oalon po katastrofie.



0 „gasnącym śmiecie” sanacji
„Aby naród stal się mądrym, musi wprzód długo być wolnym ".
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U bieg łe j  niedzieli odbyło  się w 
Krakowie olbrzymie, dem onstracy jne  
zgrom adzenie  robo tn ików  krakowskich 
o czem już krótko donosiliśm y. G łów - 
nyj. re fe ra t  w y g ło s i ł  tow . po se ł  Lie- 
bermann.

Streszczeń e* tej znakom itej m o w y  
podajem y dosłow nie  za „Naprzodem *' 
z un ia  25. b. m . Nr. 218 i „Robotnika '1 
z dnia  26. b. m. Nr. 273.

Mowo posła Liebermana.
Nie będę wielu s łó w  tracił na na

kreślenie  obrazu obecnej sytuacji p o 
litycznej, 'bo wiem, rże sytuację  tę 
każdy czuje w  kościach. P rze jecha
łem n iedaw no obce kraje , w których 
rów nież  toczy się w a T a  o w ładzę , 
ale toczy się w granicach p rzew idy
wań ludzkich. Każdy ob y w a te l  wis* o 
co się walka toczy i co może p rz y 
nieść krajowi. W a lk a  toczy się w  
św ie tle  dnia. na forum parlam entów . 
T y lk o  przed nami s ta je  codzień p y 
tanie :

co ' b rą z ie  d z is ia j i co będzie  
d a t e j ?

N aw et  p rasa  rządow a  narzeka, że 
nikt nie widg co będzie  ju tro  oprócz 
jed n eg o  człowieka, k tó ry  wie, ale nie 

* chce mówić. Można dodać , 'że 'w p raw 
dzie nie mówi. ale od czasu do czasu 
f isze  a r ty k u ł  p e łe n  o b e lg  na sp o łe 
czeństwo. C zytam y tam, że naród  p o l
ski nikczemnie pos tęp u je  ze swoimi 
prezydentam i, ale któż to arm atam i 
w ypędza ł  p rezyden ta  z B e lw ed e ru ?

N aród  polski jes t  tam zohydzany, 
ten naród, k tóry  w śród  cierpień 150- 
lc tn iej niewoli s tw o rzy ł  n iezmierzone 
w artości ku ltu ra lne  i zd o b y ł  szacunek 
narodów  E uropy , ten naród , k tóry  
walczył o wolność  p rzez  pó ł to ra  w ie
ku wszędzie, gdzie  ludy walczyły o  
swoje p raw a  i W ywalczył s w ą \k rw ią  
i znojem Po lskę  n iepod leg łą ,  ten  na 
ród ma pbyć Igodnym poniew ierk i ? !

M am y teraz now y ar ty k u ł  z tej se- 
rji, k tórego  tendenc ją  je s t  zohydzenie 
tow. m arszałka  se jm u D aszyńskiego 
(okrzyki:  „Niech / y j e ! “ ), pokłócenie  
go  z nami. T o w . Daszyński przeciw 
zarzutom sam się b ron ić  potrafi,  ja 
tylko siw ierdzić  m ogę, że  zohydzać 
D aszyńskiego  to m arny  trud. Ignacy 
Daszyński je s t  kochany i czczony 
przez ca łe  sj>ołeczeństwo (oklaski) .

C zego chce m arsz, p ilsd d sk i od  
narodu p o tsk ió g o  ?

Co ten na ró d  może mu dać więcej 
ponad to  co ,uż 'dał. T en  naród  co 
żywi i broni co P o lskę  n iepod leg łą  
wywalczy! i o b ron ił ,  co pracą sw o ją

stw orzy ł  te cuda, k tó re  podziwia 
św iat na PW K .

1 emu narodow i b y ł  w inien p-. P i ł 
sudski now ą ideę, gdy  d oszed ł  w  m a
ju do w ładzy. Ideę sw o ją  z łożył on w  
projekcie konstytucji BB., k tó ry  sam 
opracow ał,  a lbow iem  czas skończyć 
z legendą, że P iłsudsk i przesiaduje  
gdzieś w chmurach, a tu  źli ludzie 
podszyw ają  się pod  jeg o  nazwisko.

W  p o lsc c  d z iś  nic d z ie je  ,dę nic
b ez  w ied zy  i  \rozkaPul '.marsz. P i ł 

su d sk ieg o .
J

Treść  tego  p ro jek tu  zamyka się w 
tern, że naród ma być odepchn ię ty  od  
Wpływu na sw oje  losy  i cała w ładza  
złożona w ręce jednego  człowieka 
zw ącego się prezydentem , k tó ry  ma 
być panem  30 milj. ludzi. Oto: jest  
idea marsz. P i łsudsk iego , lecz ona nie 
jest nowa. W y zn aw a ł  ją car  rosyjski,  
wyznaje  ją  każdy 'satrapa azjatycki.

O to  idea ! la iczyny ? W y szed ł  marsz. 
P iłsudsk i w m aju  do walki, w  której 
wiele trupów  p a d ło ,  ;<by zniszczyć 
partje , a i rzedew szystk iem  endecję. 
N igdy  endecja nie by ła  tak silna jak 
je s t  dzisiaj.

Z  m ysich  d z iu r  w yh yn ę la  niagna- 
terja

i pod eg idą  P iłsudsk iego  s ta ła  się 
potężną  p ar t ją ,  Która dz iś  jwoła o za
mach stanu,, o g w a ł t  p a d  30 miljoua- 
mi ludzi, k tó ryby  je j  da ł  w ładze.

P róbow ali  też zniszczyć P P S . Ale 
P P S  tak złam ać nic można, bo P P S  
to pó ł to ra  m iljona łudzi, la Igóyby dziś  
p rzeprow adzono  w y bory  i zapew nio
no  wolność  -głosu oskaza łuby  się ich 
jeszcze znacznie więcej. Z resz tą  kto 
chce zniszczyć PPS.,  ten  dąży  do- o- 
twarcia kom un.zm ów i w ró t  narośTeż.

Na p o lu  gospodarczem  |p. min. skar-( 
bu M a tu sze w sk i zapow iada , że

nie  będ zie  in w cs tycy j, n ie  b ędzie  
-o b ó i 'pubticznyćB k1.

1 rk pięknie 'gospodarzyła  sanacja 
przez 3 lata Jej owoię na polu gospo- 
darczem to wys/Jka -stopa procentow a, 
drożyzna i p rzew aga  k a p i ta łu  nad 
pracą.

M ów iono o Sanacji [moralnej, o w a l
ce z n iepraw ościam i, a czy może być 
więcej n iepraw ości niż dz is ia j  Lu- 
d/ e uczciwi są prześladow ani, a p ro 
tegowani... w styd  mówić. Panu je  lęk 
i str-aph przed 'wolncnr s łow em . W i
dzimy co  się dzieje w  Kasach Chor. 
C a la  Eur-op-a p y ta

•co m a w spó lnego  'w o jsko w o ść  z 
K asą óhorych.

T eraz  brak tylko, aby proboszczom

na plebanjacb osadzono k o m isa rz y - 
oficerów, b y  byli lepszymi p o ś red n i
kami m iędzy nami, a kró les tw em  nie- 
bieskiem.

T o  musi się skończyć.
P u łko w n icy  m uszą  wrócić ho  p u ł
k ó w , o sp o łec zeń stw o  'do ko n 

tro li nad rządem .
O to  dziś p. p re m je r  Switalski —- 

zwraca się do tych znienawidzonych 
posłów , tych do tknię tych  chorobą... 
jakże ona się Zowie ? F a jdan it is  — 
i prosi, by. przyszli z nim na schadz
kę, a teraz ok ru tn ie  się gn iew a, że 
o trzym ał o d p o w ie d ź :  „ Jeś l i  Fan 
chcesz z nami m ów ić to nie rób czar
nej kawy, ty lko  zw oła j Se jm ". D o
w iadu jem y  się z ar tyku  p. P i łsu d sk ie 
go, że szło o „u lepszenie  prac  b u 
dże tow ych ,"  tj. b y  Sejm prędko  dał 
3 m il ja rd y , ,a  po tem  p oszed ł  do dbmu 
i nic mo\bit ,ó „przykrych* ' s p ra 
wach. T eraz  znowu 'p-. S ław ck iza leca  
się dó  tych obrzyd liw ych  posłów-. P. 
marsz P iłsudsk i chc ia łby  mieć g rze 
czny Sejm, ale Sejm nie może być 
grzeczny, bo

yo za  b u d że tem  je s t  ‘.'ud cierpiący  
r ie d o ti .  ‘

M ożna być wielkim 'wodzem i nie 
umieć iządzić. — N ajw iększy  wódz 
w spó łczesny  marsz. Foch h ie  miał 
n igdy żadnej pre tensji ,  by  rządzić 
swoim narodem . M arsz. P i łsudsk i  nie 
chciał być Prezydentom , bo  P rezyden t  
ma za m ało  wdadzy, a potem  rzucił 
u rząd  p rem jera ,  no Ipremjer ma za 
wiele pracy i 'od1 tego  czasu ty tu ł  
p rem jera  noszą ludzie, k tórzy  Bie rzą 
dzą, lecz s ta ją  Ina baczność.

Takie s tosunki t rw ać  nie m ogą. — 
N aród polski nie je s t  narodem  b a ł 
kańskim, lecz ćlice i musi b ' ć  rzą 
dzony na m odłę  'zachodniej Europy  
C o to z n a c z y ?  'powiem wam T o w a 
rzysze ! W idziałem w  Paryżu  przed 
samcmi T u ilcries  pom nik w ielkiego 
człowieka, k tóry  bynajm niej nie b - ł  
genezalen  T o  by ł cywil,  party jn ik , 
poseł.  I :na 'pomniku w-yrytc iparę |zdań 
z jetfnej z je g o  m ów  'parlamentarnych. 
O to  o n e :  „O b la l iśm y  d ro g ę  wolności, 
m iejm y do niej zaufanie.

A b y  naród s ta ł się  m ą d rym , m u si  
w /.rzód  d łu g o  i być w o łnym .

M y ustaw-odaw-cy zrobiliśm y sw oje , 
reszta 'przyjdzie p ó źn ie j" .

N ik t  nie s ta je  'się m ądrym  p rze ź  
n iew o lę .

M y us taw odaw cy  'zrobiliśmy sw oje , 
da liśm y w-olność narodow i (burza o- 
k lasków ).

I by ł  inny wielki człowiek. Ca-



„DZIFNNIK LUDOW Y" nr. 222 z dn ia  28. w rześnia 1929. 3

your / jednoezyciel W ioch , k tóry  g d y  
mu doradzano  ogłosić  dyktaturę  o d 
p a r ł :  „N ie  m ogę 'sprzeniewierzyć się 
moim zasadom i 'mojej przeszłości.

W s z y s tk o  ez-mi je s te m , za w d zię 
czam  dem o kra c ji (oklaski) .

W ie lka  szkoda, że Ip. marsz. P i ł s u d 
ski tego  nie czytuje, m ożeby  n ie  sta ł  
się o f ia rą  op tycznego 'złudzenia w i
docznego w  jego os ta tn im  artykule. 
M ów i on  tam  o g asnącym  św jecie i 
wscbodzącem  słońcu. G asnący s\\ lat 
to  jakoby  my, wschodzące słońce to 
pew nie  sanacja, lecz g d y b y  marsz. 
P i łsudsk i  nie by ł  poe tą  — wszak p i
suje  w iersze — i nie w p a try w a ł  się 
w s tarożytność, św ia t  dawmo zgasły , 
u jrza łby , żc słońce wschodzi w innej 
s tronie . Był kjedyś w-ódz i człowiek 
gen ja lny  bezw'ątpienia, N apo leon  I.,
; zg inął i Francja  zos ta ła  u jarzm io
na i na  św. H elen ie  rozpam iętu jąc  
b łędy  swrego życia, ukorzył się przed 
m asą  i w yzna ł  'w sw-ych pam iętnika h 
„L e  nom bre  ‘est la sa g e sse “  (U-czba, 
masa. o to  m ądrość) .  B i ł  N apoleon 
III., k tóry  na rządaóh jednostk i opar ł  
sw ój sys tem  rządów' i p rzyw iód ł 
Francję  do zguby  aż ją  ocalił  cywil, 
par ty jn ik  G am betta .

* Chcesz widzieć słonce wrschodzącc 
p. M arszałku  ! spó jrz  oto rzą d  rubo t-  
czy w Ą n g lji. O to je s t  ito ń c e  w s j io -  
<c:ące! C z y i  to słońce nazyw'a się 
Mac D o n a ld ?  N ie !  T o Idasa ro b o tn i

cza, k tó ra  U jm uje \rąp\dy i oto 'przeciw-

C O N A N  D O Y LE.

Człowieh, t e j  chodził
na czworahach.

(C iąg  dalszy).

M łoda  dama, miss Alicja Murpliy,- 
stoi po o każdym w zględem  w ysoko 
ponad  przeciętność, d la tego  też m oż
na b y ło  zrozumieć, to nam iętne  uczu
cie profesora . Bądź ćo badź  rodziną 
jeg o  nit pa trzy ła  na to chętnie.

•— U w ażaliśm y tę  miłość za zbyt 
egzagerow aną  — wtrąc ił  nasz gość.

— Za zbyt egzagerow aną  — c ią 
gną ł  H olm es  i za nieco n iena tu ra lną  
w  swej gw-ałtowmości. P ro fe so r  Pres- 
b u ry  je s t  zam ożny — wdęc ojejec m ło 
dej panny  nie m ia ł  żadnych zas trze
żeń. Córka k ie row ała  się w łasnym i 
poglądam i. By ło  w ie lu  starających się 
o  jej rękę 'a chociaż konkurenci ci 
pod w zg lędem  m ateria lnym  p rzed s ta 
wiali się jako mniej dob re  partje ,  to 
jednak byli stosowmiejsi dla niej ze 
w zg lędu  na wiek. M im o to panna 
zdaw ała  się odczuw ać wielką przy- 
ćhydrość d la  p ro fe so ra .  P rzeszkodą  do 
połączenia  się oy ła  ty łku  w ie lka  ró ż 
nica w ieku.

niey pochylają  g łow y , znaczenie An- 
glji w świacie ś ję  podnosi.  Id-iem y 
ku wielkim rozstrzygnięciom , by sp ro 
wadzić na ziemię b ra te r s tw o  (ok la
ski).

O to  jes t  s łońce wschodzące, za któ- 
rem pójdzie polska klasa  pracująca  
(burza ok lasków ), i ta klasa w o la  
do obecnego r z ą d u : „U stąpc ie ,  to  b ę 
dzie najw iększy czyn 'waszego ży-

, Frakcja rewoiuicjjna“, —  popularnie 
BBS z.Wana, stara się sw oją pustkę i- 
dcową zakłamać sprawozdaniami o 
swej Ipotęaze, w  k tó rą  zresztą ani ona 
ani n}kt zdrowo ■nrjślący w  Polsce nie 
wierzy. Szumne, pełne patetycznych 
zw rotów  ariijkuiy o odrodzeniu (sic) 
socjalizmu, manitestacie 1-jmąjowe przy! 
udziale slrzelców, wieczne podlizywaj- 
nje się swoim dwom pierwszymi literom 
—  oto oblicze BBS. Doaajm j1 do tego, 
że cale to ugrupow anie-na  korrupcji i 
Sprzedaży własnych przekonań się •b.rzJg- 
ma, a będziemy (m.ieli Ipelny obraz  tych 
od siedmiu boleści „socjalistów".

Ale fraki m ają aspiracje: oni, ci „od
rodzeniowi" socjaliści uważają, że są 
związani z  nijędzunarodówym ruchc|ml 
robotnfcziuim, co nie p rzeszkadza  im 
być czystej wody szowinistami. Rtiich 
robotniczy zagranicą określ}! sWofe s ta 
nowisko względem B B S : uchwala Mię- 
dżyńarodówki Robotniczej igłosi, że

FrJkicja jj s t grupą faszystowską.

W  tym -czasie jakaś ta jem nica w e 
szła w o k rą g  -zw'yklego trybu  życia 
profesora . Począł robić to czeg*o d o 
tąd  nie r o b i ł : opuszczał dom i nie 
mówił, dokąd  idzie. Nie było  go  po 
dw a tygodnie  w mieszkaniu, a kiedy 
wnawał w y g ląda ł  jak cz łow iek, zmi- 
żjony d łu g ą  p o d ró żą .  Zwyczajnie  by ł 
czło\ uekicm szczerym i otwrartvm  — 
teraz n ie  napom ykał ńawwt, gdzie iprzef 
byw ał. Przypad'kow '0 o trzym ał nasz 
klijent, tu obecny i m. Bennett  od 
sw eg o  zawmdowwgo ko leg 1 wi P radze  
list, w' k tórym  donosił  mu, że u ra 
dow ał się ujnteniein t a m / c  p rofesora  
P re sb u ry ‘ego, chociaż nic m ia ł sp o 
sobności z nim mówrić. Tylko  na tej 
drodze dowieuzieli się domowmicy, 
gdzie p ro fesor  baw ił

T eraz  rrzychodzi najciekawszy 
punkt. O d  te j  u n \  L" d a ło  się w pro-’ 
fes-orze zauważyć szczególna zmiana. 
S ia ł  się n ie sp o k o jn y ,  jakby  w y t r ą 
cony z rów'nowragi. O toczenie  jego o d 
nosiło- wrażenie, że to  już nie ten - 
sam człowiek, że jakiś  cień przes łon ił  
jeg o  w ysokow artośc iow e Ludzkie W ła
ściwości. Zm iana ta  n ie  wptłyuęła a- 
toli bynajm nie j na jeg o  um ysł. Jego 
w ykłady  był}' św ie tne  tak jak po p rze 
dnio. Z aw rze  jednak  b y ło  w' nim 
coś nowmgo, niezwykłego, n ie sam ow i
tego, budzącego niepokój. C órka , k tó 
ra g o  szanowrała , p róbow ała  n ad a re 

cia 1“ Mówdą, że masy są  b ierne  i 
spokojne. T ak  — ale jak  dynamit, 
kfóry biernie  i -spokojnie leży w  ar  
senale, póki nań nie padnie  m aleńka 
iskierka. D yn a m it je s t  'w d uszaćlt 
ujctżmfcH (oklaski).

D ykta ltm a m usi ru n ą ć ! W y tę p io n ą  
musi, być k r zy w d ą ! Z w y c ię ży ć  m usi 
L U D .

Nic .'przeszkadza to, 'powtarzanej1, be- 
bcsowiccm stroić się w  p iórka  „inte na
cjonalizmu".

Oto zapragnęli obchodzić 6. paź
dziernika Między naród. Święto Mło
dzieży Robotniczej; .cała bieda, gdzie  
wynaleźć tę młodzież. M oże znowu 
strzelcy się zmiłują... a doda się do 
tego bliższe i dalsze Ip-otomstwo panów  
czołowych oboźnych BBS •—- i „uda" 
się 6. październik ! i

Nieudatne [próby rozbijania szere'gów 
młodzieży mieliś|tnąj na „Zlocie", ini
cjowanym przez BBS, gdzie wraz  z 
całą rodziną Jaworowskich i Szpotań- 
skich oraz odkomenderowanymi strzel
cem i było aż 100 uczestników, w  czem 
na  W a r s z a w ę  p ra jp a d a la  pirzeważfa ącą 
liczba. Tak po trak tow ała  młodzież ro
botnicza Polski akcję zdrady robotni
czej.

Jcs cze jedną praw dopodobnie  osta
tn ią  odlpowjcdź, damy wam  6. paźi- 
dzi-grnika!

mnie nawiązać d a w n y  s tosunek  i za j
rzeć poza m askę, jaką  zdaw ał się na 
siebie nakładać. I pan rów nież, mr 
Bennett — o ile zrozum iałem  — s ta 
ra ł  się o  to samo...  ale w szystko  b y ło  
napróżiło. Teraz, proszę.,x u icd f  pan 
o p o w ie  h ls to r ję  z l i n a m i .

— -Muszę z:góry  jzazinciczYĆ, ‘dr. W aU  
sowie, że p ro feso r  nie miał p rzedem ną  
żadnych tajemnic. G dvbym  b y ł  jego  
synem albo m łodszem  b ra te m , me 
m ó g łby  mnie darzyć większem zau
faniem. Jako  jego  sekre tarz  p rzeg lą
dałem  każdy kaw ałek  papieru , k tóry  
do nieg-o przychodził. O tw ie ra łe m  i 
so r tow ałem  wszystkie  hsfy. N ied łu g o  
pro. swym po'wrocie po w ied z ia ł  mi, 
że m ają  do niego p r /y d io d z ić  pew ne 
listy  z L ondynu, k tó re  b ę d ą / z a z n a 
czone krzyżykiem p-on.żej marki p o 
cztowej i .zastrzegł kię, że tych listową 
niewolno m i 'o tw ie ra ć .  M uszę dodać, 
że kilka takiićh listów' przeszło  przez 
moje lę-ce. Na 'podstawkę s tem pla  p o -  
rztowe-go można b \ ł ó  'wnioskować, że 
nadaw ane one b y ły  w e  wschodnie j 
dzielnicy. Londynu, a pismo na ko- 
peiińe świadczyło, iż a u to r  x n  jest  
człowiekiem niew ykształconym . Q : i l e  
na te listy  p ro feso r  odpow iada ł ,  to 
w' każdym razie -odp-0'wiedzi te nie 
przechodziły  'przez m oje ręce.

— A jak  się ma sp ra w a  z kase tką  ?
(C. d. n .) .

Oni - „Internacjonalistami**.
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Howy rząd w Austrji
Upadek rządu Streeruwifea.

WIFDEN. Dymisja rządu' Stree~uwi 
tza przysyła niespodziewanie tu ż  przed 
pierwszem zebraniem się Rady. Naro
dowej (parlamentu) po terjach wakacyj
nych, na którem rozpoczynają się ol a- 
dy! nad reformą 'konstytucji. Upadek 
Streeruw itza  stoi w  związtcu ze  w zm o
żoną akcją reakcji austriackiej, a prze
jawiającą się w  poraź (zuchwalszych wy
stępach faszystowskiej Heimwehry, k tó
rej ipatronuje b. kanclerz, 'ks. Sieipe'1. 
Aw angardę reakcjonistów stanowi 8-0 
czlonkowy 'klub parlamentarny, styryj
ski „Z w jąz tk  Chłooskr' —  i ten  za
początkował kampanię przeciw rządó- 
wi, zarzucając mu, że rzekomo nie w y
kazuje „koniecznej energji".

Dotychczasowy prezydent policji. —  
Schobtr, —  wróg socjalistów, ot~zymat 
misję utworzenia gabinetu.

Schober utworzył nowy rząd  
o Charakterze urzędniczym .

W IE D E Ń , 26. 9. ,(IJ a t) .  P rezy 
dent policji Schober p rzy ją ł p ro p o 
zycję podjęcia  rządu  w Austrji .  S tron 
nictwa większości parlam entarne]  p o 
zos taw iły  mu w a ln ą  rękę  co do ze
s taw ien ia  listy  now ego  gabinetu.

W  'c iągu  dnia dz is ie jszego  Schober 
k on ferow ał z rożnem! osob is tośc ia 
mi, k tóre  m iałyby  wejść  w skład' g a 
binetu. 1

W  przeciw ieństw ie d o  rządów 1 po- 
» przednich ,n o w y  rząd będz ie  m,iał 

cha fak te r  urzędniczy. S tronnic tw a p a r
lam entarne  w yślą  ty lko p o  1 p rzed 
stawicielu do n o w e g o  gabinetu.

Skład rządu.
W IE D E Ń , 26. 9. (P a t) .  Rada N a

rodow a  p rzy ję ła  na (posiedzeniu, k tó 
re rozpoczęło się późnym  wieczorem, 
84 g łosam i Chrześcijańskich d em o k ra 
tów, niemiecko - ,‘narodów ych i 'Zwiąż, 
ku C h łopsk iego , przeciwko 69 g ło 
som socjalnych d em o k ra tó w  'propo
zycję komisji g łów ne j co do składu 
no w eg o  rządu, k tóry  je s t  n a s tęp u 
jący:

Kanc’ei-7, do tychczasow y prezydent 
policji, Schoberjgfwicekanclerz i m i
n is te r  w o jny  Fargoin , m in is te r  s p ra 
w iedliw ości, dotvćhczasow'y m in is ter  
Flama, m in is te rs tw o  opieki społecz
nej, prof. un iw ersy te tu  dr. Inngtzern , 
m in is te rs tw o  rolnictwa, dotychczaso
w y m inis ter  FeJe r inayer ,  m in is te r 
stwo. hand lu , były  p rezy d en t  re p u 
bliki austr jackie j,  Hainisdh, d o ty c h 
czasowy wicekanclerz Schumy o b e j 
mie reso r t  sp raw  W ewnętrznych’.

Teki m in is te rs tw a  s k a rb u  i o ś w ie 
cenia ma o b ją ć  tym czasow o kanclerz 
Schober, aż do d e iin i tyw nego  o b sa 
dzenia tych resor tów . I

Spraw ozdaw ca kom isji g łó w n e j  o 

świadczył, że kanclerz śnie je s t  je sz 
cze w  możności obsadzić def in ityw 
nie m in is te rs tw a  skarbią i ośw iecenia .

N a s tanow iska  te są u p a t r z e n i : 
prof. dr. Józef Redlićh o raz  prof. 
u n iw ersy te tu  dr. E ise lsbcrg .

Ju tro  o g o d z .  '11 -tej p rzed p o łu d 
niem now y -rząd p rzed s taw i się Izbie, 
przycżem kanclerz Schober w yg łos i  
deklarację  rządow ą.

Socjaliści za jm ą stanowisko 
wyczekujące.

W IE D E Ń , 26. 9. (A W ). W zw iąz
ku z 'pow ołaniem  d'ra Scolibera na staą 
nowiskoi kanclerza A ustr ji  '„Arbeiter 
Ztg.E , o rgan  socjal-dem okr. s tw ie r
dza ,że socjaliści zajm ą wobec n o 
wego. gabinetu  s tano’w isko fwpezeku- 
jące. O rgan  soc ja lis tów  podkreś la  j e 
dnak, że żaden gab ine t  austrjacki nie 
może rządzić krajem  w brew  socja li
stom.

Katastrofy hotelowo.
R K R L IN .  2(3. w rześn ia !  (Pat.Jjg,,, Lokali 

Anzoiiger'* d o n o s i , ; że  dziś 1,1110 o s ta tn i  Wa
g o n  Poc iągu  p asaże rsk ieg o  idącego z Gli
wic-, i' od leg łośc i  i k i m  o d  m ie jsco w o śc i  
Gogolin, w y sk o czy ł  z lizyn, i jech a ł  jpto 
ziemi 800 m z a n im  m asz y n is ta  z a t r z y m a ł  
pociąg .  -bil sii; o k aza ło ,  b y ł  to ,w agon  s-y-
(pialny M ię d zy n a ro d o w eg o  T o w a rz y s tw a  .wa
g o n ó w  syp ia ln y ch .  Pasażerow ie ,  lego w a 
g on u  odnieś li  lekk ie  o b ra że n ia .  \

K O W N O . 20. w rześn ia .  (P'al.3 W c z o ra j  
o gbdz. 2 45 w  nocy, h a  stadji R a ś lak szk i  
w y d a rzy ła  się  k a ta s t ro fa  ko le jow a,  m.ńuio- 
wfcie jj.łoaifsU' to w a ro w y  n a jech a ł  na  ^s to 
jący  na to rze  ipociąg osobow y. C z te ry  w a 
g o n y  u leg ło  z n iszczen iu  a Ip-arowoz obu 
{pociągów zos ta ły  u szkodzone .  W y p a d k u  w 
ludziach  n i e  było.

GEOGRAEJA NA ZACHODZIE
KOWNO. 26. września. (A. (W.). —  

Prasa litewska zamieszcza ostatnio rol
ka  artykułów, skarżących się tia z a g a -  
nicę, k tó ra  nie wie o istnieniu repu
bliki litewskiej i adresując listy1 stale u- 
mieszcza Kowno, to w  Polsce to na 
Łoiwie. Obecnie „Lietuvos Zjrnos“ ipi- 
sze, że do i, KoWna stale nadchodzi 
egzemplarz uizędówki włoskiej „Pcpolo 
d‘Italia“, adresowany do Kowna, jako 
jmasta, znajdującego się na Łotwłe.

Z Kralu i i b  fnufata.
Kronika telegraficzna.

W A R S Z A W A . „ K u r j c r  Wn.nszawiski ‘ 0 0 - 
nos i  z R zv m u ,  że Townr/.ys  wo ra d io te le 
g ra f iczne  M arconiego  z aw a r ło  z P o l s k ą  u -  
k ł a d  reo rg a n izu ją cy  c a łą  obsługę  r a d jo w ą  
w  Polsce ,  p rz e z  co s ta n ie  ona  n a  n a jw y ż 
szy m  pozio in ic ,  jagi no żn a  osiągnąć .

W A R SZA W A . „ K u r p r  Cze . . ‘ ‘donosi  
z Gdvni.  że  ok rę ty  zaw ija jące  do  tu te jsze 
go Ifjórtu p rz y w o żą  p ie rw sze  b e zp o ś re d n ie  
t r a n s p o r ty  k : \w v b razy l i jsk ie j  p rz ez n ac zo 
n e j  dla Po lsk i .  S k ie ro w an ie  
p rzez  G dyn ię  do  P o lsk i  spow o ju je  tak  
w ie lką  ró żn icę  w kosz tach ,  t r an sp o r tu ,  ze 
pow inno  się  to p rze jaw ić  w  p o tan ien iu
Lawy.

PO Z N A N . Jak  sio d o w iad u je  tjąuMijS 
W s c h o d n ia  w  P o z n a n iu  m a  b y ć  wybuWo- 
w a n y  n o w y  szjpit ul u rz ąd z o n y  w e d łu g  «i- 
st.itniiL-b w ym agąr i  techn ik i  i h ig ie n  . Ma 
1o bvć szpita l  wojskowy. Y lskute i;  jed n ak  
ko n iec zn y c h  oigra,n\czcn b u d że to w y ch  s z a 
tni w y k o ń c zo n y  zostanie  d o p ie ro  w  r. 1!K>2 . 
Min. sp ra w  wojsk, m ia ło  w y a sy g n o w a ć  zł. 
B  m il i  n a  budow ę.  ' 1

Z a W I I  R C łE .  Z p o w o d u  d e fek tu  s im i-  
k  1. z m u s z o n e  b y ły  lądow ać  ptod M ysz
k o w e m  2 sam oto ty '  w o jskow e,  o d b y w a jące  
lot z K rak o w a  do Po z n a n ia .  P i loc i  wyszL. 
bez szw anku .

RZYM. K rążą  piogłos&i. że P a p ie ż  w 
dn iu  21 . igriiGma po  raz  p ie rw szy  w y j
dzie Iploza ob ręb  W a ty k a n u ,  i o d p raw i  
Mszę w kośc ie le  im. Karo la ,  p rz y  tym  
sa m y m  o ł ta rzu ,  gdz ie  o d p ra w i ł  lat tenfit 

ĄO  t ó c r w s z ą  .swoją Mszę św. w ż y c '11.
P ARYŻ. Z to m isk a  w  Re RoungAt, w y 

s ta r tow ali  dziś . r a n o  o gody (3.5!) w Kie
ru n k u  M o z a m b ik u  ( A ^ y k a )*-2 lotn cy  f r a n 
cu sc y  I I a v r e a u '™ i  M ii rm e u r  w  c c 'u  p b -  
bU ia  re k o rd u  lotu1 na od leg łość  w' wnii 
■piruslcj. " .

W J E D E N .  A us  r jaęk ie  w ładze  wo sk o w e  
zarządziły  p rz en ie s ie n ie  do W f e l m u  sk ła 
dów broni ,  p o zos ta łych‘ po rozw iązan iu  
Y o lk sv e re in u  w  r. 1922 w Nem1 Ktnchen, 
T e r n i l z  i G lo-gnilz .  R ro ń  ow a z n a jd o w a ła  
się d o tychczas  pOd o p iek ą  o d n o śn y c h  z i -  
r z ąd ó w  p m in n y e h .  O kaza ło  się  jed n ak  ’ że  
w  N eu  Kine.hen d o k o n a n o  w ła m a i ra  <Lo 
sk ła d u  b ro n i  i iczęśe jej sk iad z lo n o .

PARYŻ. „M n t in ‘‘ d o n o s i  iż f ran c u sk ie  
m in is te r s tw o  sp.r. wojsk,  w y s ta w i ło  n a ,  li
cy tację  w ie lk ie  ilości zbędne j  broni,  i .a- 
m i u i r j i .  O g ó łem  m a  być  s r z e d a n e  2 ) ly-  
sięe.y k a ra b in ó w .  15 tys. k a rab in ó w  m odel 
18<>0 . P o n a d to  m a łr.ć  wystawionyc,'.’ n a  l i 
cytacji } 18.470 luf k a ra b in o w y c h .  10 t \s .  
s / a b e i  i bagnetów ,  o raz  18 im l jo n ó w  r a -  
boi.
— — —

K O \ K I ’ l ; r . \ ( ! , IA  P H Z P R S T A A Y K I R l . ł  
A . \ ( j KO- Ś tO \  I HCKICII.

I .O N D Y N . 25. września..  (Pa t .)  Przekl'- 
slawicicl  iśowielów Dowigalewśki. zlBżyl 
dz 'ś  ra n o  ko le jno  wdzyly w  F o ra ig n e  Off.;c,e 
.sekretarzowi .stanu I l e n d a r s o n o w i ,  z (którym 

R o z m a w ia ł  z g ó r ą  t fw .c  godz iny .  T rc ś e i  r o z 
m o w y  n ic  jiiodano do w iadom ośc i  p u b l i 
cznej.

V n  Vifli»Bch nanha relig]! nie ies( obowiązkowB
RZYM 26. września. (AW). O bra

dująca v'Czo,raj włoska rada ministrów 
pow zięła  im. m. postanowienie w  kw e- 
stji nauki jrcligjj w  szkołach średnich.! 
Nauce tej na terenie W łoch poświęco
na  będzie tglko 1 godzina tygodniowo, 
przgezem areligja nie będzie w/chodziła 
w  skład przedmiotów, z k tó r jch  skła
dane są  egzamitii,. W gdaw ane  będą 
jedgnie ząswjadpzenia o ogólnych ,po-

stępach ucznia w  nauce religji. Do 
udzielania lekcji religji n-;e Jb ę ią  anga
żowani specjalni nauczgciele. jedynia 
kierownik szkoły wyznaczy w  tyjro celu 
kogoś z g r o n a , nauczycielskiego. W y 
znaczenie nauczyciela religji nastąpi 
jednak w porozumieniu z wiedzami ko- 
ścielnemi Dzjecj, któiglch roazioe zrożą 
podania na piśmje będą zwolnione od 
nąuki .religji. j
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Stosunek Litwy do Polski
pozostaje

KOWNO, 26. września (A. W). —  
W  w yw iaazje  udzielonym przedstaw i
cielom prasy nowy premjeir litewski 
m. i. zaznaczył, że glównem zagadnie
niem polityki ljtewskjej pozostfaje na- 
aal sprawa stosunków z Polską, k tó
re me m ogą ulec żadnej zmianie i kurs 
polityki zagranicznej ljtewśkiej pozo
stanie tensam. L

-  -o—
Do Mussotiniegc na korepe

tycję.
KOWNO, 26. września. (A W). —  

„Ritas" informuje, że  w najbliższym1 
czasie poseł litewski w  Berlinie mja-

STUTTGART, 26. września. (Rat.). 
Wczoraj wieczorem, w czasie zeb-ania 
zorganizowanego p rzez  hittleirowpów, 
celem zaprotestow ania  przeciwko pla
nowi Younga, doszło do gwałtownego 
starcia z komunistami. W^ele osób od
niosło rany. Policja op.roznjła salę, jed-

ŁHANKOU, 26. września. (Pat.). W  
W u  Siang bandyci zamordowali kilku 
misjonarzy belgijsaich. Mordę stwo do
konane było w sposób wyjątkowo oh 
krutng. Ciaja misjonarzy zostały 'pokłó- 
te lancami i porąbane szablami. Dwóch 
rr..s,onąrzy, po kilkugodzmnej agonji 
zmarło. Pomimo pizypzfczenia ze stro-

PRZESUNlĘCIfc GODZIN URZĘDO
WANIA W  URZĘDACH PflffSTW .

W A R SZA W A , 26. września. (A.W.). 
Z dr.. 1. październ ika 'godziny  urzędo
w ania  w biuracb i urzędach państw o
wych przesunięte będą z godziny 8-ej 
na 8‘30. Urzędowanie trwać 1 będzie 
zamiast do 3-ciej do igodź. 3 ‘30.

PODRÓŻ P DEVEY‘A.
W A R SZA W A , 26. września. (A.W.). 

Doradca łmansowyi Banku Polskiego p. 
Devey zatrzymał się w  przejezdzie do  
Paryża  w  Pradze, gdz ie  odbył dłuzszą 
konferencję z dyrektorem Banku Cze
chosłowackiego dr. Pospiszilem, o ra i  
z bawiącym w  ipirzejeździe przez P~agę 
dyrektorem Banku And ielsKjegu Otto 
Mitndyerem, Na konrerencji tei po  mszo- 
no m. i sp raw ę Banku Międzynaro
dowego i współpracy banków  enu- 
S j jn y ch  poszczególnych państw  z  typi 
bankiem.

bez zmian.
i n o w a n , będzie minjstrem spraw zac”-?- 

nicznych. To samo p 'smo donosi, że’ 
W aldcmaras ma ząm;iar wyjechać na 
dłuższy1 pobyt 'do Włoch. Rrzy tej spo
sobno, sci b. dyktator ljtewsk od'wiedzi 
Mussolmiego

Minister .spraw  wewnętrznych M u- 
stejkis wszczął energiczne kroki p r z e 
ciwko organizacji faszystowskiej „Że
lazny Wilk" .popierającej W aldemara- 
sa. W  m jśl rozporządzeni? ministerial
nego urzędmkom państw ow ym  zabro
niono należenia do tej organizacji had  
k tórą  w ładze  roztoczyły czujny nad
zór.

nalk bójka przeniosła się na ulicę. Kres 
stąuciu zdołano położyć dbpjero po 
ściągnięciu zrn.cznjejszLjcn posiłków po
licyjnych W ładze  dokonały licznych a- 
resztowań. Ilość rannych inie jest do 
tychczas znana.

njBjj. w ładz chińskich w  W u  Siang, nie 
zostały przedsięwzięte żadne środk o- 
chronne. Nie sposób jeszcze zabrać 
ciał pomordowanych misjonarzy, ponie
w aż  w  okolicy grasują bandy m aru
derów

W IEDEŃ, 26. września. (AWj. —  
Wieiką sensację wywołała  tu  w iado
mość z Londynu, że Bank Angielski 
podniósł stooę dyskontową z 5,30 na 
6,30. Tutejsze koła  finansowe sądzą, 
że ze względu n ą  podniesienie stopy

R ZY M , 26. 9. '(AW ). W  dniu 27 
bm. rozpocznie się tu przed  specjal
nym trybuna łem  dla przestępców  p o 
litycznych proces przeciwko C eza ro 
wi Rossiemu, k tóry  W mieszany by ł wl 
spraw ie  m orders tw a  pope łn ionego  na 
M atteo ttim  w r. 1924, poczem uciekł

18 lał więzienia za
L O N D Y N , 26. 9. (A W ). S ąd  przy

sięgłych w M iad lesex  skazał na 18 
lat więzienia n iejakiego A rtu ra  M oor,

M k  polityczna.
W A R SZA W A  Ajencja Wschodnia, dó 

wjaduje się ze źródeł miaiodajnych, że 
stan zd iow ia  Marszalka Piłsudskiego, 
któryi pipzed 2 dniami zapadł na g,vypę 
jest zadawalający1. Grypa m a przebieg 
tak łagodny, że p. marszałek nie przer 
w a ł swych zwykłych zajęć urzędowych.

W A RSZA W A . Dn. 8 . października 
wyjeżdża do Bułgarji misja gospodar
czo - polityczna, na ,czele której s ta 
nic praw dopodobnie  m m  K wiatkow
ski. Misje będzje mjała na celu1 zaw ią
zani e bliższego kontaktu między obu 
krajami i zapoznanie  się z możliwo
ściami eksportowemu

W A R SZ A W A  Dzis wyjeżdża z War 
sza  w y w  podróż inspekczyjną min. 
Prapyi i Opi Społ. p. Prysto|T. Podróż  
obejmie tereny w ojew ództw a poznań
skiego, pomorskiego i krakowskiego., 
obozy! emigracyjne W‘ Gaansiou , W e j
herowie

PARYŻ. Ambasador Chłapowski po
wrócił z urlopu wypoczynkowego i 
objął urzędowanie.

i tu .i t  a n tp l ig i jn a  w  Sowietach
M OSKW A, 26. września. (A. W). —  
Z Leningradu donoszą, że została tam  
zamknięta cerkiew Ticnwjnska, k tórą  
przeznaczono na pomieszczenie dla klu
bu robotników  tramwajowych, 

l -------
LENINGRAD. 2b. września. (AW.). 

Do chwili obecnej w  soborze św. 
Izaaka istniało muzeum, poświęcone hi- 
storji 'budowy soboru. Muzeum to obec
nie władze sowieckie rozszerzają, p:zy'

dyskontowej przez  Londyn należy się 
spodziewać zwyżki stopy w  Berlinie 

W  jedni u z pow oau  znaczniejszego

zagranicę i dopiero  rok temu zos ta ł  
aresz tow any  na g ran icy  w łosko-szw aj 
carskiej. Akt oskarżenia  zarzuca Ros- 
siemu podniecanie ludności do k rw a
w ego  bun tu  i podżeganie  do zamachu 
na życie M us^ohm ego.

kradzież Z złotych.
który  dostaw szy  się do lokalu szko
ły, sk rad ł  z dziecinnej skarbonki 1 szjl 
l ing  (2  zł. 15 gr.) .   ̂ ;

 O—

Nowe starcia z komunistami u  Niemczech.

Okrutne wymordowanie misjonarzy
uu Ch-nach

czem nadany mu będzie wybitnie anty- 
religijnyi charakter. i

Podwyższenie stopy dyskontowe! w  Anglii.

odpływu złota z Austrji i Niemiec do 
Ameryki.

Proces przeciwko mordercy ffiatteoltregu.
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Na rozpraw ie  przed  przysięg łym i, 
odby te j  w  dniu 6 i 7 czerwca 1923- 
w  Rzeszowie św iadek  Jan O rynioz  
po  upom nieniu  zaprzysiężony z e z n a ł :

„P rzed  p ierw szą inw azją  w r. 1914 
zaangażow ał go jako szpieg\a (żeby 
został w y w iadow cą)  p . N adzieja .

C ałe  zajście m iało  miejsce na ulicij* 
P. N adzie ja  p rzek o n y w ał  go w roz
m aity  sposób , że tu je s t  s łużba nad
zwyczaj pop ła tna .

P. Nadzieja,, przekonując  go , m ó
w i ł :  „ ja  się nie boję , więc i pan 
nie ma czego się obaw iać ' ' .  A kiedy 
Orynicz zauw ażył, że w praw dz ie  w e 
dle p1. Nadzieji je s t  to służba nadżwy- 
czaj pop ła tna , ale można za nią, a ra 
czej przy  je j  spe łn ian iu  udsieć, odpo
w iedział mu N ad z ie ja :  ,,Z a to  żona  
P ana , (tj. Orynicza.) i a z iec i dostaną  
p e n s ję " .

W końcu u leg ł Orynicz jego n am o
w om  i p o sz e d ł  z N adzie ją  do o d n o 
śnego oficera, k tó ry  miał b iuro  na 
N ow em  Mieście, Była to  kom enda 
korpusu. W  ten czas mimo w szystko 
przyjęcia tej s łużby  o d m ów ił .

Zajście to m iało miejsce w czasie 
p ie rw szego  o d w ro tu  Wojsk austrjac- 
kich, t o  j. we w rześniu  1914. D rugi 
raz w s tąp ił  do tej s łużby  za około  2 
tygodnie , a by ło  to  w  ten spospU. 
Przyszli do niego dw aj żandarm i T 
zaprow adzili  go do lokalu B udapeszt 
na N ow em  Mieście. 'ZnajdbW ał się 
tam  ten sam  o fice r  a iistjacki, k tó ry  
b y ł  i p o p rzed n io . Dano  mu wtenczas 
5 kor zadatku  i zarazem dano' mu 
w skazów ki, w jaki sposób  ma śledzić 
ruchy w ojsk  rosyjskich  i donieść o 
nich komenu. ie austrjackiej.

Nadz eja prostuje.
O dnośn ie  do a r tyku łu  „ C zy  J ó z e f  

N adzie ja , obecnie ko m isa rz  rzą d o w y  
K asy C horych  m . I  w ow a b p i szp ie 
g iem  a u str ia ck im '"  umieszczonego w 
num erze 218 „Dziennika  L u d o w e g o "  
z dnia 23 września 1929, upraszam  
na zasadzie art. 32. dekre tu  p ra so 
w ego (Dz. Ust. Rz. P. N r 1,28, 
poz. 1 ) >o umieszczenie nas tęp u jące 
go sp ros tow an ia  :

N iep raw d ą  jest ,  jakobym  nigdy  w 
w ojsku  nie s łużył,  na tom ias t  p raw d ą  
jest ,  że iod popzą tku  1912 r. służyłem , 
w „ S trze lc u " , w chw ili w ybuchu zaś 
w o jny  św ia tow ej służyłem  w 97 pp . 
a u str ., nas tępn ie  po zwolnieniu  mnie 
z w ojska, jako  inw alidy  i pow rocie  
z W iednia ,  gdzie  b y łem  (konfinoiwany, 
do kraju, s łu ży łe m  w P O W ., za co1 
zosta łem  odznaczony „ K rzyżem  W a 
leczn ych ".

N iew raw d ą  jest dalej,  jakobym  w

czasie w o jn y  św ia tow ej p e łn i ł  s łuż 
bę szpiega austrjackiego, co miało 
rzekomo zostać udow odnione  w  p ro 
cesach przez zaprzysiężonych św iad 
ków, na tom ias t  'p raw dą jest ,  że służby  
szpiega austr jack iego  nie pe łn i łem ^ ' 
zaó-za obw inien ie  innie fa łszyw ie  o to 
przez redakcję  1 tygodn ika  „Ziem ia 
Rzeszowska i J a ro s ła w s k a "  zos ta ł  
redak to r  o d p o w ie d z ia ln y / te jż e  gazety  
w yrokiem  T ry b u n a łu  P rzysięg łych  w 
Rzeszowie z 8 6 . 1923 P i.  L. 20 
uznany w innym  w ys tępku  obrazy  cz i 
i ukarany.

W  dalszym ciągu na łamach (prasy 
om aw ianą jest treść listów marsz. Pił
sudskiego i tow. Daszyńskiego. P ra 
są  [sanacyjna nie. tak ła two i nie tak 
prędko przyjdzie do rów now agi po  lek
cji, jaką sanacji udzjel^ł tow 1. Daszyńi- 
skj.

„GŁOS PRAW DY" udaje naiwnego 
i cytując s łow a tow. Daszyńskiego 
'pyta:

„N ie m am  arm at do dysi^bzyic.ji, ani 
nie sądzę, żeby k rw i' przelew em  m u  
leżało popraw ie rozpaczliw ą sy tuację  
ipolilyiczną i gospodbrczą", pisze p. 
Dginajay D aszyński. W ygląda to lak, 
jakgdyb} ktoś inny m yślał o ra tow a
niu sytuacji ip.rzez przelew  krw i. N ie 
w iemy, kto to taki.

a m oże przypomnieć panojm redakto
rom organu  p u łk o w n ik ó w ' zapowiedź 
„łamania kości", które wszak wyszła z  
ust w  Obozie sanacyjnym flfiyba najbar
dziej aUtoratuwnych p. Sławka. Buła 
tatm p r z e l e ż  mow'a i o karabinach im’a- 
szy'nowych.

Od dłuższego czasu uprawiający; po
litykę podlizywania się B. E sjon|-  
styczny „NASZ PRZEGLĄD" om aw ia
jąc list to w  Daszyńskiego pisze -rów
nie głupio jak i ordynarnie.

(Nie b łądziliśm y tedy, gdy w ciągu 
1 rze|Ch lat traktow aliśm y w szystkie ob
jaw y sporów  i konfliktów  m iędzy  
im arszałkicm  P iłsudsk im  a jego by
łym i zw olennikam i i so juszn ikam i z 
m aja  192(i-go roku , .jako k łó tn ię  ro 
dzinną, względnie — jako  w alkę k o 
der j' o dostęp ' ido ź róde ł w ładzy. i

Ano organ pana  Grunbautna masze
ruje w ogonie sanacji m oże  za  cenę 
objęcia „mandatu" nad Palestyną przez 
Polskę.

lyst m arszałka Pjlsudskiego poza  
hymnami uwjelbienia i zachwycenia ze 
strony wiernych podkomendnych w y 
w ołał dosadną  krytykę w  innych obo-

Plursnllni chce prohlamn- 
wat cisarsfwi rzymskie*

BELGRAD, 26. 9 (AW). „Polittca" 
zamieszcza dokładny tekst ostatniei -mo
w y Mussolinjeigo, wygłoszone na  kon 
gresie faszystów w Rzymie, o raz  zao 
patruje tę m ow ę następującym ko|mien- 
ta.rzcm. W  na bliższym czasie Mussolini 
m a  ustąpić tekę spraw  wewnętrznych 
Turattiemu, a sam zatrzyjmja jedynie 
'kierownictwo ogólnej wewnętrznej i 
zagranicznej po'itykj jako kanclerze pod 
sterydi rzymsk^Ą tytułem „Pircconsula".

Dziennjk donosj, że  we włoskich k o r  
łcqh politycznych uw aża ją  to za  wstąp 
do proklamacji św. rzymskiego cesar
s tw a  z królem włoskim na czele ja/ro 
z cesarzem. W  proklamacji tej |tn5atoby 
wziąć uaział —- według „Pohtfki" — 
(również i now e królestwo włoskie —- 
Króla włoskiego koronow ałby na cesa
rza Papież Pius XI

zach, oto co pisze „GAZETA WARp 
SZ A W SK A ":

M ówić Wobec tegd, iż rząd  ipomajo- 
\vy „skutecznie um acn ia  stanow i ko i 
jpowaigę P olsk i nazew nąlrz , jes t c.o- 
liajm niej p rzedw czesne i sądhim y, że 
ojpinja m arszałku Piłsudskiego n ie  tyl
ko nie podziela  .światła i św iadom a 
część sipbłeczeńslwa naszego, a le  i p. 
m in is te r Zaleski, k tóry  na ostatn iej 
konferencji w H adze m iał najiapszy 
dow ód „w zrostu" na  teren ie  m ię zy- 
narodow ym  au to ry te tu  i pow agi P o l
ski, .ipod rządam i m arszałka 
P iłsudskiego".

Herold faszyzmu „S Ł O W O  POL
SKIE" choć świadom , że cały1 konyio- 
tmerat B B. i jego przybudów ek ;;oz- 
sylpuje się w  gruzy, buńczucznie z a 
p ow iada  now ą ofenzywę „morainą“.

N atom iast ak tua lną  s ta je  się myśl 
rozbudow y obozu- Rew olucji, jako si
ły bardziej radykalnej, a Raczej b a r
dziej rew olucyjnej od  sam ego rządu1, 
zm uszonego w pracach  sw ech prze- 
slrzegać jak najw iększego um iaru , ja 
k o  siły bojowej, organizującej masy 
d la  walki z (obrońcami starego, n iem o 
ralnego iporządku. Na tym  gruncie 
m uszą  się  sbolfkćić i poroaufmieć (wszy
stkie żyw otne czynniki m łodej P o l
ski, tyj k tóra  rośnie. Stoim y \vię'c, 
„przed now ą m obilizacją m oralną" .

Tęskno panom  z Zespołu1 Stu (jest 
inh już podobno tyiko |35, bo reszta 
uciekła do swojej pierwszej „matki" 
endecji) do faszyzmu.

D osadną i s łuszną oapow jeazią  stron 
njetw centrum i lewicy na ,m,anewry 
jeseinne" iak je określił „ROBOTNIK" 
jejst odm ow a na propozycję B. 3 .  w  
SpraWief zwołania  konferencji s r o n -  
nictw. Stronnicowa i cały kraj ż ą d a 
ją dziś jednego, zwołania  Sejlmju1 i o  to 
żądanie rozgrywa się w a k a .

Czas odnowić orzedpłatp!

( -) N auzie ja  Jó ze f, kom. rząd. 
Lila Kasy chor. in: Lwowa

Co piszą inni?



Kto podlega zabezpieczeniu
na wypadek

„DZIENNIK LUDOWY*1 nr. 222 z dnia 28. wirztiśnia_192y.

O bow iązu jąca  obecnie  w Polsce 
ustaw a o zabezpieczeniu na w ypadek  
bezrobocia  (z dn. 18 7. 1924 r.) nie 
rozciąga przvm usu zabezpieczeniow e
go  na wszystkich b ez  w y ją tk u  zatrudl- 
nionycli rooo tn ików , lecz [przewiduje 
jedynie  ok reś lone  ka tego rje  zakładów 
pracy, których robotn icy  pod leg a  j j  t e 
mu zabezpieczeniu Z godn ie  z treścią  
art. 1 tej u s taw y , obow iązkow i za
bezpieczenia na w ypadek bezrobocia  
pou lega ją  robutn icy  bez różnicy płci, 
po ukończeniu 18 la t  życia, pozosta- 
s ta ją c y '  w s tosunku n a ,m u  pracy w 
przedsięb iors tw ach  przem ysłow ych , 
górniczych, hutniczych, handlow ych, 
kom unikacyjnych i 'przewozowych o- 
raz w innych zakładach pracy, choć
by na zysk *nie obliczonych, a p ro 
wadzonych w spoisób p rzem y sło w y , 
o  ile p rzedsięb io rs tw a  te  za trudn ia ją  
pow yżej 5-ciu ro b o tn ik ó w  Pow yższe  
dotyczy zak ładów  pracy, n ie  b ę d ą 
cych w łasnością  p ań s tw o w ą  lub  sa 
m orządow ą.

N a mocy rozporządzen ia  Rady Min. 
z tinia 11 marca 1925 r.

fkftMegtają, p rzy  m u so w e  m u za b ez
p ieczen iu  :

robotnicy, za truam eni w przedsię 
biors tw ach  p a ń s tw o w y c h : w k o p a l
niach węgla kam iennego i ropy  na
ftow ej, w fabryce  o le jó w  miner, w 
Drohobyczu, odbiera lm  ropy ’w  Mo- 
dryczu, w  fabryce zw iązków  azoto
wych w C horzow ie , w  hucie „Bla- 
chow nia“ , w tartakach i zakładach 
obróbki d rew n a  oraz w  zakładach 
przem ysłow o-szkolnycu (dla inw alidów  
w ojennych w Pioirtkowie, oraz wjy- 
k\valifikcwani robotnicy, za trudnieni 
przy perjodycznyćh robotach  o k re so 
wych • 1 ) na kolejach p a ń s tw o w y c h ;  
2 ) ziemnych i budow lanych , p ro w a 
dzonych w e  w łasnym  za rząd / ie  p rzez 
w ładze w ojskow e i w  magazynacu 
w noskow ych ; 3) budowdanych, d ro g o 
wych, w odnych i m eljoracyjnych , — 
prow adzonych we w łasn y m  zarządzie 
przez w ładze  p ań s tw o w e  i sam o rzą 
dowa ; 4) w e w szystkich  p rzeds ięb io r
stwach pańs tw o w y ch  p ow yże j  p rz y 
toczonych, wreszcie robotnicy  nie w y
kw alif ikow ani, o  ile w ym ien ione  w y 
żej w p p .  1, 2, i 4 robo ty  t rw a ją  
norm aln ie  d łuże j,  niż 6 m .esięcy w 
oku, oraz o ile robotnicy  ci w  o s ta t 
nich 12 miesiącach przed ich przy
jęciem d o  tych robót, pozostawiali co- 
najm niej przez 10 ‘tygodni w s to 
sunku najm u pracy  w p rzeds ięb io r
s tw ach , w ym ienionych w przy toczo
nym w yżej art. <,1 u s taw y.

N ie  p o a lega ją  o b o w ią zk o w i za
bezpieczenia

braku pracy.
robotnicy  zatrudnieni sezonow o w  p o 
niżej w ym ienionych 'p rzedsiębior
stwach, k tóre  są  czynne norm alnie  
krócej, niż 6 miesięcy w roku, w  m ia
nowicie ; cukrow nie, krochmalnie, sy- 
ropniarnie , gorzelnie , suszarnie , fa 
bryki przetw 'orów ow ocow ych i w y 
tw orn ie  napo jów  chłodzących. R ów 
nież nie p o d le g a ją  'zabezpieczeniu n ie 
w ykw alif ikow ani roDotnicy sezonowi, 
za trudnieni ‘przyj perjodycznyeh  ro- 
n o ta c h : kolejow'ych, d rogow ych, w o 
dnych i meljoracyjnych, O ile w y 
mienione robo ty  t rw a ją  norm aln ie  
■krócej, niż 6 miesięcy w roku, oraz 
o  ile robotnic}' ci w os ta tn ich  12 
miesiącach, przed przy jęc iem  do po
wyższych robót, pozostaw ali  za trud 
nień1 mniej, njż ‘przez 10 tygodni,  w 
p rzedsięb iors tw ach  w ym ienionych wr 
art. 1 ustaw y.

PARYŻ. Socjalistyczny poseł Perrin, 
zapowiedział, że zainterpeluje minisf-a 
spraw kdiiw ości z powodu' uwolnienia 
b. ministra śkarbu, Klotza, który za  
fałszowanie czeków został skazany na 
dłuższą, karę  więzjenną. Klotz jest fi

l

Na marginesie.
„Może to jaliiś ralaociarz../*
Z apy tany  na rozpraw ie  jWojcika 

jeden z „poszkodowanych** loficerów, 
jaki by ł cci jcgO; w izy ty  u  o sk a rżo n e 
go odpowdedzmł, że chciał w ysondo- 
wać, jaki to  człowiek, „może to .ja
kiś robociarz, z k tó ry m b y  dow ódca 
pu łku  przecież bić 'się nie m ó g ł” .

Sprawyy honorow e, o  k tórych  m ó 
wi kodeks Boziewicza, ruch ro b o t 
niczy oddawma uzna ł  za wielkie b ła 
zeństwa. Jeżeli te raz  do tej sp raw y  
w racam 3  to  jedynie  d la tego ,  ze s ło 
wna 'powyższe 'w ypow iedz ia ł  o ficer, a 
więc człowiek należący do  tej War- 
stw'y, do której rąk , rokrocznie o d 
daje  się tysiące synów' robotniczych 
i chłopskich.

D ośw iadczenia  n iedaw ne  ‘w ykaza
ły, że w ychow yw anie  k o rp u su  oficer
skiego w kastoWej odrębności może 
mieć najfa ta ln ie jsze  n as tęps tw a .  Nie 
może też w tedy  b yć  m o w y  o jakiejś  
idlcologji arm ji narodowrej, gdy  są 
w niej obce  sobie kasty.

Klotzenn
zypznie i umysłowo zupełnie zdrowy. 
Mimo to wypuszczono go na  wolność, 
podczas gdy  robotnicy, skazani fca mmej 
sze o wiele przewinienia, piuszą  swą 
k a rę  odsiedzieć dc końca i

Mur watykański pęlsa..«

Papież zawarłszy układ z Mussolinim —  iprzrjczcm gotów ką  uzyskał miljard 
lirów uznał, że niewola watykańska** się skończyła. Wyrazem tego 
jest budow a linji kolejowej, k tóra  prow adzić  będzje do „państwa W aty-

( Kaliskiego".
P —  LL

Skandal z
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Ż y c i e  P o d k a r p a c i a .
W iadom ości % B orysław ia .

(Telef. od  naszego koresponden ta ) .

Bezrobotni u p. starosty
Wczoraj nda 'a  się delegacja bezrobot 

rayfch do p. stąrosty Porębalskiego \il 
Drohobyczu celem ponaglenia akcji po 
mocy dla bezrobotnych w Borysławiu. 
Delegację prow adził  tow. Bocian, sekr. 
Zw. Górników, który? przedstawił ioz- 
papzliwe położenie bezrobotnych, spo
w odow ane odebraniem jeszcze w  maju 
b. r. zasiłków doraźnych o raz  zaniey 
chaniejn przez  tutejsze gminy (za wy- 
jątKiem Mraźnipy) wydawania bezro 
botnym mąki. Przyjście z  polmocą w 
formie zasiłków, ziemniaków i opału

D honduMorsIikh urlopach.
§ 53 obecnej pragmatyki służbowej 

określa, że pracownik ima p -aw o dlo- 
corocznego urlopu wypoczynkowego, z 
zachowaniem uposażenia, w  usta.onym 
przez w ładzę  'p O rząd lku . ’ •

D(a ptanislawowsKich konduktorów 
w ładzą  im narzuconą ma h.|ć (do nie
daw na  chrześcijański, a obecnie — bfeh 

• besowiy1 związeczek drużyn konduktor- 
skich, [który przedłożył Dypekcji listę 
swylch członków do urlopowąń i wedle 
której urzędy udzielają urlopy. Nie uf- 
dzielają natomiast urlopów Kondukto
rom z innyjch związku w  nie oebesor 
wtgch, twierdząc, że niema ich na liście.

To już doprawdy! zakraw a na kpi
ny, by dziś w okresie ^sanacji moral
nej" ,ci macherzy endeccy, którzy w' 
czasie p rzew ro tu  majowego zawzięcie 
bronili ;rządów witosowyph i banda 
wywrotowców' nazywali ludzi stojących 
obecnie u władzyl —  dzjś właśnie byli 
tu tak „wzięci" i podciągnięci aż pod 
mianu władzy (!). Kwestja urlopów nie 
powinna być w niczyim monopolu, a 
w  takim jak powyżej to już skandal.

Oczekujemy stosownych zarządzeń (

D wpulei dla hotelarzy.
W  załatwieniu wystąpienia  Z. O. 

Z. Z. K. Dyrekcja kolejowa udzieliła

(y) W  Żużelu, Kolo Bełza, znajduje 
Się piłyn /łm stera  Sz|tnjarjego W  mły
nie tym pracow ał jako pomocnik Jó
zef Gliński, rodem z Bełza, Onegdaj. 
wskutek niezabezpjeczenia maszyn zo- 
stł on  porwany przez pas transmisyjny

na zimę jest palącą koniecznością.
Pan stan&śfa 'przy|rzcki przycln/me 

rozpatrzeć memoriał bezrobotnych i 
przedłożyć odpowiednie  wnioski do 
Województwa.

I -tyjm razem p. starosta życzliwie 
potrak tow ał spraw ę bezrobotnych.

R ro o a  Borysfawska
CZY.I P O U T F R L ? W  kom isariacie  P P . 

zdeponow ano ez itŁy poRfel skórzany z 
dokum ent, iftr nazw isko Roj,ci echa W , ze- 
sz zera z R oiw sław ii i

ZGIM-Jł-A Śł PŻĄOA. 2!. b. m. w \dali.ła 
się z dom u d d ż ą a i inż. B ohdana K siążka 
i ćolyohczfts nie w róp łn .

pisemną odpowiedź, w której komunit- 
kuje, żc  węgiel deputowany1 dla p ra 
cowników w myśl przepisów ,iM, K, 
wydaje się górnośląski lub fnałopol- 
ski ą co do wiyidawania go na wagę, 
rozważany, jest projekt zbudowania  w a
gi pomostowej w  tut. 'parowozowni.

KrcniKa Stanisławowska
K lf \  DZIEŻE. O kradzieży obaw ia, w ar

tości 130 zł. ze strychu  przez w łam anie, 
doniósł llibsid im an  Efroim .

O kradzieży  portm onetki z 'gotówką .1 1 0  
zł. doniosła kozio radzka Jadw iga, żoiia st. 
re f.-z  w ojewództwa, zam. w Stanisławofwie.

Ktugiftk .Natalja, s łużąca  u( prof. Bfab- 
czyszyna. ze .Stanisławowa, doniosła że 
dn ia  18. b. m. pracow ał tam  m u ra rz  
K w iatkow ski N". i sjkraidl jej z zanikniętejyju 
ku lra  dam skie rzeczy, wapt. około  50 zl.

Za k radzież na  jśzkodę Iw ana Jas iń sk ie 
go ze Stanisławow a, p rzy trzym any  został 
Sznadel Józef z Pasiecznej.

KRYTY M I'R Z Ą D . P rzy trzym ano B or
kow ską Irenę i A nurusiuk R onię z B rut- 
kowie za upraw ianie tajnego n ierządu1.

KOM UNIKAT. W  sobotę, dn ia  28. b. m. 
o godzinie 3 - lej ipopołudfaiii w lokalu Z. 
Z In. Iprzy ul. G runw aldzkiej I. p. od
będzie się
P O S IE D Z E N IE  K O M ITETU  M IEJSCO 

W EG O  P. p . S. 
z porządkiem  dziennym : l)5*Swięto m ło 
dzieży' robotniczej, 2) 25-cio lecie walki 
(dirojnej z puratem , B) W nioski. W żyw a się 
obow iązkow o w szyslkich c /ło n k ó w  K om i
tetu do jaw ienia się.

i doznał zrajnania obu jrąK i nóg. Nie
szczęśliwy zmarł niebawem w  strasz
nych męczarniach.

Właścic(el i k jerownik młyna będą 
pociągnięci do odpowiedzialności za 
niedbalstwo. ' ; i \ i i

Kronika Drohobycka
NAPAD RABUNKOW Y. 1.9 b. m. nafpta- 

dło 3 rabusiów  w lesie apńkskim , na 
N aście N arlycz z Tuzego, pow. S tary Sam 
b o r i J od (groźbą rew oiw ęrów  ztrabowpl. jej 
3 kopy ja j i 3 chusteczki, poezem  zbiegli 
i dotąd ukryw ają się w lesie. (

ARK. :'Z fbW A N O  i odjstaw.ono ao  r.ąUP 
wojskowego w P rzem yślu , Sawczynu Ste ■ 
lana z TiifeJili |pbw. Skole, który  zdezer
terow ał z 53 pip. i k ilka m iesięcy u k ry - 
waLAię w różnych m iejscowośóiaeh.

K P E P P K L  IZ.* Uv. uniew ażnia zgubioną 
książeczkę w ojskow ą, P . K. U. Stryj.

| Tgw. Staiiisław Shalafc |
prawnik, przez szereg lat sekretafz Ko
mitetu mieiscowego w Buczaczu zm a-ł 
po ciężkich cierpieniach na chorobę 
proletariacką, gruźlicę.

Pogrzeb odbędzie się w Buczaczu 
w  piątek o godz. 2 -giej popołudniu. 

Cześć Jego pąmięci! ,

Z  dnia.
k a .

P o  zwolnieniu  p. Szw albego  ze s ta 
now iska  naczelnika (w min. spr. Iwewn, 
k tóry  był zw olennikiem opiek; rzą- 
ou nad w yżyw ieniem  ludności, p rze
niesiono też na inne  s tanow isko  p. 
J. S trzeleckiego, dyr. 'dep1. sam orzą 
dow ego w min. spr. w ew n., k tóry 
chociaż sani był p rzez  rok kontisa- 
tzem we Lwowie, nie nrzes ta ł  być s a 
m orządow cem . D aw a ł  też  temu g ło  
śno wyraz w ra tuszu  lw ow skim , u w a 
żając sw ą  kunpsarkę  za okres prze j
ściowy, a sam orząd  obyw ate lsk i za 
podstaw ę  u s tro ju  gminnego.

W jdać  p. Strzelecki w  obecnej w a l
ce z wszelkimi sam orządam i by ł  prze^ 
szkodą, m usia ł p rzeto  opuścić za jm o
w ane s tanow isko . S ter nad  sam orzą
dami obejmie znów  jakiś w o jskow y  
i cała sp raw a  będzie  szybko zlikw i
dowana.

Nic dziwnego, że 'sanację m ora lną  
ofliszczają  posp ieszn ie  żyw ioły , k tó 
re nie zatraciły jeszcze resztek sam o
dzielności, których zmęczyło Ustawi
czne i bezkrytyczne s tan ie  na  bacz
ność.

O b se rw u jem y  więc czystkę z góry  
i ucieczkę z 'dołu. Z ostan ie  sam sztab 
i wróci do koszar. i J.

K o m u n ik a t.
PO D Z IĘ K O W A N IE . O rgam z T U R -a w

K ałuszu1, sk łada  tą dro&ą 'podziękow anie 
iow K roelichowi, za  gorliw e plro w adzenie 
. jżajęcie się wyciecżką z K ałusza na  T a r
gach W schodnich  i po Muzeach.

W iadom ości ze S tan isław ow a.
(Telef. od nasz korespondenta).

Tragiczna śmierć robotnika w młynie.



Jutro ui sobotę dnia Zo wrieśt.la o godzinie 7 uru&z w luhau Ryirth P l  p.
Wielkie Zgromadzenie Młoczieży Rcuoin.

Obowiązkiem każdego mtodooianego robotnika i robotnicy w imię własne] 
sprawy jest p rzyoyć  na Zgromadzenie !
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Straszna tragedia tiwojga koctortkóu/
Postrzelił żonę przyjaciela i targnął się

ha swe życie.
W A R S Z A W A , 26. 9. (teł. w I g  

W  W arszaw ie  przy ul. P odw ale  17 
w hote lu  „S ło w ia ń sk im "  rozegra! się 
dziś k r  w awy d ram at miłosny.

O k o ło  godziny  8 min. 30, s!u ?ba 
h o te low a  na 3 piętrze zos ta ła  zaa la r
m owana odg łosem  trzech n a s tę p u ją 
cych po sobie szybko w ystrza łów  
rew olw erow ych , k tóre  pochodziły  z 
poko ju  nr. 51. Pon iew aż  drzwi były. 
zamknięte, s łużba w yw aży ła  drzw i.

W  pokoju  znaleziono ’2 osoby  w 
negliżu. Kobieta, n ie jaka Bojankow a 
licząca 27 lat, 'leżała na Iozku. M iała 
ona  ranę po s trza ło w ą  g łow y .

T ow arzysz  jej, 44-1 etni Rom an Clio 
reK - C iiorczewski, m a js te r  m ode la r
ski, leżał na pod łodze  w kałuży krwi. 
Na łóżku znaleziono rew olw er.

O fia ry  k rw aw ego  d ram atu  p rze 
wieziono do szpitala. Stan i h jes t  
niemal beznadziejny.

Jak się okazało  '— Chorczcwski już 
od 10 lat p racow ał w C enlra l .  W a r ?  
sztatach Samochodowo w W arszaw ie . 
Przed  trzema laty, dzięki jego  s ta ra 
niom kolega jego Jan  Bojanek, s to 
larz, dosta ł  posadę w tych w arsz ta 
tach. W te d y  to żona Bojanka pozna
ła Ohonczewskicgo i z ak o ch a ła_ sife 
w nim. B ojankow a p ra c o .  T a  jako 
kamizelczarka u krawca 'Stefaniuka.

W ub. poniedziałek, Bojankow a za
b raw szy  1000 złotych g o tó w k ą  oraz 
paczkę z ubran iem  w ysz ła  z domu 
rano, ośw iadczając  dom ow nikom , ył:e 
idzie do Kasy chorych. T egoż  dnia, 
ćównież rano, w yszed ł  z doJnM i nie 
z jaw ił się do pracy Ciiorczewski.

O b y d w o je  uda li  się do mieszkania 
s iostry  B ojankow ej. Tam , silnie zde-

Zbmczs słciefiifc groBóui
BYDGOSZCZ, 26. września. (AW). 

■Wpowiecie grodziskim nieznani spraw  
cg dopuścili się zbezczeszczen ia  yro- 
bYów. W  miejscowościach Tutko w i 
Sliwjpe rozbito szereg g -obów  rodzin
nych w  poszukiwaniu za pierścieniami 
i kosztownościami na ipaitcajch njebosz- 
pzgków. Po rozbiciu trumien zb -od
w arze wy rzuć jli zupełnie -ozłozone
zwłoki i zabrali kosztowności-

ne rw ow any  Ciiorczewski ośw iadczył 
Bojankowwj, jak zeznaje jej s io s tra :

„ la k i  będzie  nasz śm b , że  to - 
■ bie s trze lę  w łe b , a p o tem  so-

bi<$£*Ł
Przez ca ły  dzień w środę  Ciiorczewski 
i Bojankowa byli w 1 esie pjod W a r 
szawą, nas tępnie  widocznie udali  się 
doi hotelu , gdzie rozegra ł sic k rw a 
wy dram at.

Ciiorczewski miał żonę i t ro je  
dzieci.

G D A Ń bK , 26. 9. ( \ W ) .  W  W e j 
herow ie  rozpoczęła  =ię ro zp raw a  prze- 
ciwko zabójcom  M enachem a Sachsa 
z Kalisza, zam ordow anego  W swoim  
czasie na s ta tku  francuskim  „D ep u te  
P ierre  D u jo n " .  Sachs u s i ło w a ł  w ó w 
czas w yem igrow ać  p rzy  pom ocy za-

Zbankrutowane miasto.
BERLIN, 26. września. (A. W.). - 

Saskie miasteczko Meissen, które nie
daw no  obchodziło 1000-iecie swego 
istnienia, ogłosiło niewypłacalność. Pa
syw a  gospodarki miejskiej przewyższa
ją 4 mdi- marek Meissen słynne jest z 
najstarszej w Europie fabryki porce- 
ląny, istniejącej od roku  1710.

KTO WYGRAŁ?
W A R SZA W A , 26. września. (Pat.). 

Dziś w 17-ym dniu „iągnietńa 5-tej' 
Klasy 19-tej P. P. L. K. główniejsze 
wygrane padłn na następujące num ery: 
150.000 zł. na  nr. 182.298, —  20.000 
zł. na  nr. 149,439. —  10.000 zł. na 
nr. 135.729 —  Po 5.000 zł. n a  nr.: 
10.295, 69.467. . t

w odow ych przem ytn ików , k tó rzy  go  
w bestja lski sposób  zam ordow ali  i 
ob rabow ał. .  D om niem anym  zabójcą 
je s t  niejaki Jan  Bobiszka, k tóry  zo
sta ł  u ję ty  w  swoim  czasie przez Wła
dze polskie. R ozpraw a budzi w e lk i e  
zain teresow anie . >

P ożegnanie R en u .

Wspaniały wjdok na Ren ikoło Koblenccji, w miejscu gdzje Mozela wpad'a do 
niego, pozostanie opuszczającym Nadrenję żołnierzem francuskim niezatartem,

w spom nnieniem .

Przemytnicy zamordowali emigranta.
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O S T i U  2
W głównej roli LAURA LA PLANTU — MAPG. LlYINGSTON (kusicielka filmu Wschód słońca), 

JOHN BOLES — Wolne bilety i zniżki nieważne aż do odwołania.

Hiezwykle pomysłowe oszustwo.
Do znanego „nepmana", bankiera w 

Odessie, jednego z nielicznych, to  kreo
wany Cli przez władzę, zgłosił się p e 
wnego dnia  elegancko ubranyupan  z 
p rośbą  o zmianę złotej 10-ciorUblówki. 
Bankier obejrzał ją dokładnie i po 
sprawdzeniu1 wymienił. Odtąd w  'k ró t
kich odstępach czasu zgłaszał się czę
sto ten saim jegomość —  jak się później 
przedstawił, GreK, ar. /łgricopulos — 
każdorazow o z błyszczącą now ą 10- 
rublow ą jmonetą.

Po pewnym czasie, gdy się już bli
żej zaznajomili, zw ierzy ł sję (Chytry po 
tomek Ulisesa bankierowi, że  monety, 
te są  falsyfikatami, że  m a ich duży 
transport, około 100.000 pudli. Chciał
by ten transport sprzedać za  trzydzief- 
ćpi procent normalnej wa-tości. Bankier 
był zdumiony, ale po 'paru dniach prze
konawszy się, z e  fa lsy f ika ty  świetnie 
zrobione i że  bank państw ow ą przyj
muje je bez  trudności —  zaproponow ał 
Agr-copulosowj odkupienie całego trans

portu. Grek zgodził się, zastrzegając 
sobie wręczenie transportu w  piałem 
m iisteczku Bjrsula, poniew aż, jak mó
wił, w Odessie m oże  wpaść policja na 
jego trop i skazać według obow iązu
jących obecnie przepisów, na śmierć.

W  małym Tpokoiku- birsulskijmj załat
wiono wszystko ku  obopólnemu zado
woleniu. Grek otrzymał 30.U00 rubli, 
a bankier falsyfikaty na 100.000 rubli. 
Sceptycznie usposobiony bankier obej
rzał każdą  sztukę, przeliczył sumę i 
włożył do skórzanej teki. Obaj pano
wie wsiedli do pierwszego (pociągu, oo 
chodzącego w  stronę Odessy'.

Na jakiejś . małej stacyjce wysiadł 
Grek, by napić się herbaty w bufecie 
stacyjnym. Pociąg ruszył, a Grek nie 
zaązuł wsiąść. Tak przynajmniej .sądźił 
bankier. Objecując sonie spotkać się je
szcze z Agricopulosem w’ Odessie, uło
żył się wygodnie na wyścielanej ławce 
i zasnął. ,

Tymczasem pozostały na stacyjce 
Grek wykazał piekielną cnrrgję Udał 
się do najbliższego posterunku .policji

i -—  zameldował, że  zostawił w  pocią
gu, który, odszedł przed  chwilą do O- 
dessy tekę z pieniądzmi. Podał numer 
wagonu, opisał tekę i zaznaczył, iż w 
tym samyjm; przedziale jddjżjte znany o- 
.Jeski banu i er. Depesza. Na następnej 
stącji wchodzą ao  przeoziaiu bankiera 
policianci i zabierają tekę  po uprze- 
dnitmłjzapytaniu nieszczęsnego właści
ciela, czyto aby nie jego bagaż. Ban- 
Kkir, bojąc się, aby cała afera fa lszy - ' 
wych [pieniędzy nie w yszła  na  iaw, 
skwapliwie zapi zeczył

Następnym pociągiem pizyjechał na 
o w ą  stację Grek i p o  sowitem w y n a 
grodzeniu policji zabra ł tekę ze  100 
t , s .  najipir.awdziwszycłi w świecie rubli.

Sztuka udała się. Zarobił 30.000 rb. 
licząc na  tchórzliwą psychologię ban
kiera.

piem teatrów
W obec krążących wersji jakoby a  ty- 

ści teatrów miejśkicn w e  Lwowie pod 
jęli się p row adzenia  tea trów  n a  cały; 
sezon wyjaśniamy, że  zniewoleni k a 
tastrofalna sytuacją nie z naszej winy 
—  uruchomdiśmy teatry.

Na przystąpienie do pracy w  teaUach 
zdekompletowanych i niezorganizowa- 
nych wpłynęła w dużym stopniu rhęć 
zadokumentowania, że mijmfo nie- 
zmeirnie ciężkjch w arunków  materjal 
mych, nie wolno nam -artystom pol
skim —  L w ow a zostawić bez te a r i i  
polskiego.

Ofiarność nasza jednak musi mieć 
granice. Zgodziliśmy się pracować w 
tych warunkach tylko na okres p r z e j 
ściowy, to znaczy od pzt rech db 
sześciu tygodni, poczem ani na chwilę 
me wątpimy, że  miasto po  tak ciężkich 
doświadczeniach dotychczasowego sy
stemu dzierżawnego, zdócydUje się na 
prowadzenie  tea trów  we wjłasnylm Z a 
rządzie.

Z a  Zarząd:
W  Zabieiski, R Bnjanowski,

prezes. ) .sekretarz.

Zginął pod razami „chłopskiego oaragrafu".
(y) 24-letm H ryńko  Krawiec, zam. 

w Ciii ebo wicach W ielkich , 'żywił n ie
nawiść do strażn ika  ip-olowego A n to 
niego ja śk o w a ,  k tó ry  n ie jednokro tn ie  
przy trzym ał mu konie w  szk udzie. 
Krawiec pos tan o w ił  (gruntownie ro z 
praw ić się z Jaśkow em . Zaopatrzyw'- 
szy się p rzeto  w  tęgi ch łopski p a ra 
g ra f  dnia 8 czerwca br, usiad ł w  u- 
kryciu na ścieżce koło  cmentarza, k tó 
rędy m iał przechodzić po łow y.

Los Jaśkow a  b y ł  p rzesądzony. G d y  
nieszczęśliwy zbliżył sję d o  miejsca 
zasadzki, Krawiec p o w a li ł  go uderze

niem pałki po g ło w ie ,  następnie  po 
b ił g o  w bes tia lsk i  sposób  po ca łe  ni 
ciele, łam iąc mu 7  żeber. N iebaw em  
zm arł Jaśków , osierocając żonę  i |Jźie-( 
ci.

W czoraj s taną ł  o h y d n y  zbrodniarz  
przed  w yrokującym  trybunałem . Po 
przeprow adzonej rozpraw ie  z o s ta v on 
skazany na d w a  lata c iężkiego wię- 

ogiema. !
Rozpraw ie  przew odniczył r. Dwo- 

rzak, oskarża ł prok. O gonow ski,  b ro 
nił dr. Leder.

Z.JAZI) PK A W M K O W  PO LSK IC H .

WARSZAW A. 25 w rześnia. —• (A.. W .)  
Driflgi zjazd Ipłrawnfków i ekonom istów  
jKijjBWh '-ozpoczyna w W arszew ie sw e o- 
h rady dnia 2J. w rześnia b. Tljl I [pjotrwa do 
2. październ ika w łącznie. O prócz licznych 
praw ników  i ekonom istów  polskich zapo
w iedziało p rz y lo c ie  grono zv.il o m i jc i i  jirw  
wuiłóów francuskich , belgijskich, czeskich
i rum uńsk ich .

Połów Pjjb w morzu poistiem.

Służący oficerski i pułkownikowa
UŻHOROD. W  dalszym ciągu pro- 

te.su żołnierza Beleby, który zapio-do- 
w ał żonę pułkownika Pac lik a, —  gdzie 
spełniał funkcje służącego, zeznawali 
cwiadkowie. Praw ie  wszystkie zezna
nia brzmiały dla oskarżonego K,o-zyst- 
nie. Był to chłopak pracowity i usłuż
ny1, W  wolnych chwilach czytał chętnie

i\Siążk;. Natomiast zam ordow ana Pacli- 
k o w a  bySa kobietą bardzo nerwową, 
k tó ra  do służby1 odnosiła się opryskli
wie, traktując iph nieraz plowarm: „Byt- 
dle! Świnio!“

Kilku śwjodków  przesłuchano na ta j
nej rozpraw ie  ze względu- n a  dirastytzne 
momenty ich zeznań. >

GDYNIA, 26. 9. (AW). W skutek do- 
goanej pogody 'jołowy n a  morzu są 
bardzo obfite. Najlepiej stosunkowo i- 
dzie p o łów  śledzi, które  na  terenie od
cinka od Helu dó Jastarni, pojawiły' się 
rozkgłemi ławicami. Oprócz śledzi zwy 
klyjch pc jaw iła  się  jrówmeż bąrdzc jrzaa- 
ka  odm iana tzw. a lozów ,1, śledzi spe- 
C,’a ‘n„cu. W  ubiegłym miesiącu z łow io
no 265 kg. aiozow, we w rześn iu  zna
cznie wjęcej. P oza  śledziami najlepiej 
id/je  połów* makreli, które [rybacy naj
chętniej łow ją  ze wzgiędu n a  łatwU 
sposób połowu. Natomiast potowy w ę 
gorzy są  niezadawalające.

Ogólny wynik po łow ów  sierpniowych 
był o 124.00C zł. lepszy, niż w  lipeu. 
Ogółem [złowiono 266.000 kg. irub, w a r 
tości 520.000 zł.
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Żebraczl?a llorentyń&M
O po w iad a ją ,  że w  (-miastach' wło^ 

skićii nie widać żebraków . T o  p raw L 
da, w centrum  m iast  idtj nie widać, 
bo  dyk ta to r  kazał ich pow ypędzać , 
aby goście zagraniczm nic odnosili  
wrażenia , że W łoszech  je s t  bieda. 
A le  na. przedm ieściach | Aż się roi 
od nędzarzy. G dy  jakiś  obcy za b łą 
ka się na przedmieście lub zaułek 
m iasta  w ło s k ie g o  opędzić się nie 
może od żebraków. Oczywiście, że 
nie brak w śród  n id i  i oszustów.

I na tern tle piękne m iasto  F lo re n 
cja ma teraz sw o ją  sensację.

Po  zaułkach F karencji kręciła się 
mniej więcej p rzed  rokiem sta ra  że- 
braczka. Jej w y g ląd  i łacum any, w 
k tó re  by ła  odziana  i— m ów iły  same 
za siebie. N awet ręki w yciągać nie 
m usiała , każdy, kto m óg ł rzucał jej 
ja łm użnę. W  dodatku  b y ła  ślepa. — 
Idąc chodniKiem, ręk o m a  dotykała 
m urów , aby nie upaść. C iem na ka
leka, s tara i nędzarka. K tóżby się nic 
u l i to w a ł  ?

W  nocnych lokalach F lorencji w o- 
statnich tygodniach zwracała  na sie
bie uw agę  piękna, m łoda, w y tw orn ie  
ub rana  kubieta. Mężczyźni ią u w ie l
b ia l i ,  ubiega li  się o  jej w z g lę d y . Lecz 
nikt nie wiedział, kim  je s t  owa ta 
jemnicza uam a O sta tecznie  nikt się 
tern nie in teresow ał. Ale zainteresoi- 
wała  się nią policja florencka. I re 
zu lta t  jej dochodzeń jest zdum iew a
jm y .  ' i . ! i

O to  okazało się, że tą w y tw orną , 
o lśn iew ającą  ciarną by ł me kto inny, 
tylko stara żebraczka, ciemna kaleka, 
w zbudzająca w sp ć ł :zu c ie  przechod
niów'. .We dnie św ie tn ie  ucharektyry-

r n a d e s ł a n e  i
(Z ł  t ;  rubryki Reuakcja nie odpowiada)

Koło Zabawowe btoworzyszroia 
K A F L A  R 2 Y

we Lwowie ul. Zielona 7 . 1. p.
rozpoczyna z dniem 26. września b. r.

komplety taneczne
dla swych członków i gości. Początek  

o godzinie. 6 wieczorem.

Udaremniani) zamach na pniiag.
151 \L O G R O D . 26. w rześnia. (Pat.) Na 

torze. 'kolejowym w pobliżu  Kocznne w y
kry to  trzy maszyny piek ielne k tó re  m ia
ły  w ybuchnąć podczas przejazdu' pocią
gu. Przedw czesny w ybuch jednej z lnie.1i ir- 
niem ożliw i! dalsze p iany  spruw ęów  zam a
chu. Za spraw cam i tym i, k tó rym i są praw - 
dopodóbnie koin itadżei trw ają energięziic 
poszukiw ania.

zowano na s ta ią ,  'zgrzybiałą k jb ie tę  
zbierała  ja łm użnę  od  lnościow ych, by 
w nocy [Wyszczeć i świecić przepy- 
cnem i iirodą.

Za tę  p o d w ó jn ą  r f lę  zos ta ła  are
sztowana, lecz milczy o sw oje j p rze
szłości, nie zdradza, kim jest. w łaśc i
wie, dlaczego p ro w a d z i ła  takie  po 
dw ójne  życie. |

Dzięki tej sensacji w esz ło  w każ
dym razie na jaw , że żebraków  We 
W łoszech nie brak. Niema ich tyiko 
na pryncypalnycli ulicach. r

„W okio^^ w kraju dyktatury.
Raua m in r . t ró w  rządu  w łosk iego , 

(czyli m ów iąc ściśle d y k ta to r  M usso- 
lini) p os tanow iła  znieść a r tyku ł 218 
ustawy. W sku tek  zniesienia te g o  a r 
tykułu , rozszerza się p raw o  kontroli 
także i niepolitycznych s tow arzyszeń  
p'-/ez pre fek tów , (podczas g d y  do tych
czas p o d p ad a ły  pod  ich nauzór s to 
warzyszenia  o  charek terze  w ybitn ie  
politycznym. W  ten  isposób naw et ka
tolickie organizacje  o charak terze  w y 
bitnie w yznaniow ym , kultura lne , n a 
ukowe itp-. będą  nodlpadały p o i  kon
tro lę  pre fek tów  i będą  m o g ły  być 
przez nich rozw iązyw ane.

Międzynar. uarlamunfarna kurifmncla handlowa.
o tw o rzo n a  2 3  ub. m . w  B e rlin ie .

W  górze (od strony 
lew ej: sir Ąsheton Po- 
ronall, przewodniczący 
delegacji angielskiej —  
dr. W ojciech de Poxa- 
Pivny, rzeczoznawca 

węgierskiej komisji a- 
grarnej —  senator J e 
rzy Seredu, przewódea 
delegacji francuskiej.

W  środku (od strony 
lew ej): major Grahan 
Pole (A n gla) —  Ba- 
lugdzidż, jugosłowiań
ski poseł w Berlinie- 

Na dole (od str. lewej) 
E igo Sugawara (Japo 
nja) —  A ndiew  Lta- 
clarcu — wybitny ka
rykaturzysta angielski, 
obecny jako rysownik 
na konferencji-

"L Cl* .

toku . >Ji>)

Ci, którzy ratowali ginących...
Ostatnio nadano medale ,,Zs rato

wanie .'ginących" następując,ni osobom: 
Piotrow, Botowi, pomocnikowi stolarza 
w Poznaniu, za uratowanie dwóch to
nących chłopców, Stanisławowi S aw iń
skiemu, poster. P. P. w  Tomaszowie, 
za  'wiwatowanie dzieci z  płonącego d o 
mu, Romanowi Golinskitjtru. uczniowie 
V,H-mej k las j  gimnazjalną w Tarnopolu, 
zą  uratowanie kohietyi w czasie powo- 
zdj, Włauysł. SzyrzyńsKjcmu, starszemu

posterunkowemu w Tczewie z a  w yra
towanie osoby / z pod nadjeżdżającego 
pociągu Janowi Bdącińsk^m u w Jary- 
stówie (ipow. obornicki) za  jwgntoWanie 
tonącego, Michałowi Bączkowskiemu, 
pracownikowi wodociągów miejskich w 
Poznaniu, za uratowanjc tonącej, Fran
ciszkowi Jagle, pracownikowi państw o
wego inspektoratu dróg wodnych w 
CzortkoWie z a  uratowanie  tonącej.
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Zycie robotnika ofiarą niedbalstwa
przemysłowca

(y) 55-letni D aw id  Teneiibaum ,
właściciel dw óch  kamienic w T a rn o 
wie i ta r taku w  D obrosin ie  s taną ł  
wczoraj przed w yroku jącym  try b u n a 
łem wraZ z Franciszkiem M aksym o
wiczem, m aszynis tą , Salam onem  Ehr- 
m auem, kierownikiem , oraz  ze synem 
Leonem, zastępcą k ierow nika  tartaku . 
Wszyscy byli oskarżeni o  w sp o łw in ę  
śmierci robotn ika  Iwana Kulawca, k tó 
ry przeu rokiem zosta ł  po rw any  'przez 
w a ł  m aszynow y  w ta rtaku  i zginął 
w skutek  doznanych ot)rażeń.

W  toku rozpraw y s tw ierdzono, że

krytyczne miejsce me by ło  zabezpiee- 
czone oszalowaniem . W obec  tego  t ry 
buna ł  skazał T enenbaum a sen iora  na 
4, jun iora  na 5, a Ehrm ana  'na 6 m ie
sięcy c iężk iego  więzienia, o raz  zap ła 
cenia tysiąca złotych ojcu  śp. K u
lawca. Maksyntow icz zos ta ł  tiwoliuo- 
ny od1 winy1 i 'kary.

Na podstaw ie  anm estji karę w ięzie
nia zniżono o po łow ę, resztę  zaś za
wieszono■ na p rzec iąg  2 lat.

Rozpraw ie  p rzew odn iczy ł  r. T e r t i l ,  
oskarżał psrok. O gonow ski,  b ro n i ł  d'r. 
M ad e i  iński.

Testamentem przekazał kryminałowi
spólników swych zbrod. -.

(y) Przed  kilku dnianii z jaw ił się 
na pos terunku policji w  Starym  Sam 
borze Józef Strzyżewski, zam. w  Rej- 
torow icaclt i ku zdz iw ien iu  po s te 
runkowych rozpow iedz ia ł im n a s tę p u 
jące  .swe przeżycia .j

Brat Strzyżew skiego _ W ła d y s ła w  
przed 8-miu la ty  zo rgan izow ał szajkę 
bandycką i do k o n a ł  .szeregu k rw a
wych napadów  rabunkow ych  na mie
szkania bogatszych gospodarzy. W  r. 
1921 policja Ujęła go , poczem zosta ł  
vn  zasądzony na 5 lat więzienia.

W  czasie poby tu  w krym inale  Strzy 
żewski zapad ł  na gruźlicę  i zmarł 

Na dw a  dni p rzed  swą śmiercią 
w. r. 1927 po odcierp ien iu  kary. 
op isa ł on na dwóch arkuszach papieru  
w szystkie  sw e rabunki i poda ł  na
zwiska swych spólników', o raz  ro'lę, 
jaką  odeg ra l i  w  napadach. „T esta -

Honduhtor zraniony nożem
przez „gapiarza".

(y) Wczoraj ipo godzinie 9 wieczór 
konduktor pociągu osobowego Stuni- 
s.aw Biel przytrzymał W ładys aw a Res- 
ponda, zam. w Gródku Jagiellońskim, 
który jechał na gapę. W  czasie gdy 
Biel objjYowadzał gapiarza do k ie ro w 
nika ruchu w  tom miasteczku, Respond1 
niespodzianie pchnął konuUkto.ra nożem 
w1 lewy bok i Izbiegł w  nieznanym Kie
runku.

Ciężko -annego Biela przywieziono 
w  stanie groźnym do s"p ita’a we Lw o
wie. Z a  zbiegłym nożowcem zarzą
dzono poszukiwania.

O lu ; VMZA(\JA BAN IĆF B EPA K  YOYJ- 
NEGO.

B E R L IN . 26. v rżdśnin. (Pal.) „G erm a
n ia"  jpow otu jąc  się n i  inform acje Zł  s r o -  
ny m iarodajnej donosi, że kom itet organi
zacyjny banku rcparacyjnego zebrać się 
ma niebaw em  w Baden 'Baden.

mc-nt“  ten wręczył bn  b ra tu  Jó ze 
fowi z poleceniem, b y  p o  jego  śm ier
ci o d d a ł  policji.

S trzyżewski nie spełn ił  jednak  w o 
li b ra ta ,  lecz spalił  o trzym ane pismo 
i o tem  pow iadom ił  spóln ików  zm ar
łego.

P o  pew nym  czasie poczę ły  g o  je 
dnak dręczyć w yrzu ty  sumienia. C zę
sto' śn ił mu się  nieboszczyk b ra t  i 
czynił mu w yrzu ty  za n iespełn ien ie  
jego  woli. Pod w p ły w e m  w y rz u tó w  
sumienia S trzyżewski zeznał, że b ra 
cia W ład y s ław , Jan  i Józef Seredyń- 

;(scy ,zam. w R akow ej, brali udzia ł  w 
rabunkach wraz  ze zm arłym  W ła d y 
sławem.

Na tej podstaw ie  p p lic ja  a resz to 
w ała  Seredyńskich. Dalsze dochodze
nia w toku.

Do Zarządcie Zuria zhdui 
Zzwodoipych y/e bwou/ie!

W  celu ułatw ienia  pracą przy wej- 
ciu na  konferencię okręgow ą Zw. Z a 
wodowych w  dn. 29. i 30. września 
b. ,r. —  Z arządy  Zw Zawodowych 
które me zgłosiły list czfonnow swoicią 
oddzia łów  miejscowych, raczą takow e 
nadesłać do Sekretariatu  Ok-ęgowego 
we Lwowie przy uf. Ossoliński,:M 8 , 
II, pt. i zgrosić swych delegatów celem 
odebrania m andatów  delegacyjnych.

N a pokrycie k o sz tó w  Konferencji d e 
legaci składają po  1 zł.

Równocześnie w zy w a  się Zarządy 
Zw. Zawodowych, aby swoje sztandary 
złożyli w Zw iązku  D ru k a rzy , . ul. Pie
karska 1. 18, I. pi., U kursora Związku, 
do godz. 7-ej w sobotę wieczór.

SEKRETARJflT KOMISJI OKR 
ZW  ZAW

Podpalenie.
(y) W  Sotomienicach, koto Rudek, o- 

naclgaj po północe wybuchł pożar  w  
zagrodzie Michała Augustyna. Pastw ą 
promieni padty zabudow ania  5-ciu są 
siadów ftugustyna. Spłonął również in
wentarz żywy i martwy, o raz  zboze w 
Stodołach.

Policja przeprowadzając obchodzenia 
ustaliła, że  ogień pow sta ł wskutek .pod
palenia. Zbrodniarza nie zdołała jeanąk 
na razie odszukać policja.

AKCJA EKONOMICZNA LMiACOA MI
RÓW GMINNYCH W WAU-ZYWIEl
W ARSZAW A, 26. w rześnia. — (A. W .*  

W  zw iązku z Iptowadzoną przeż piaicowni- 
ków  m agistratu  w arszaw skiego akcją e- 

konom iczną, w d r  i u dzisiejszym  p ro jek 
tow ane było zw ołanie w ielkiej dfem onsba- 
cji (przed1 gm achem  ratusza. Ze wżględlów 
bez] ieiezeństwa 'konilsarjal rządu  zakaatił 
dem onstracji na placu T eatra lnym .

„Oddaj mi psu mój portfel!“
( y |  — Pan  j^nralazł mój portfe l ,  

z g o tó w k ą  i (wekslami — zagadną ł  ja-i 
kiś osobnik  przechodzącego wczorai 
w południe  ul. Legjonów , M ajera  
Bauma, nandiarza byd ła ,  zam. w P o 
gorzelcach koło  Przem yśla .

— Chodź pan do bram y, mam pa- 
nu coś powiedzieć — pow iedzia ł ko
lega natrę ta .

Nim Bum się zo r jen tow ał,  w ciąg
nięto, go  do b ram y, gdzie w  kącie 
obydw aj osobnicy  poczęli ‘ -posztiki- 
wać w kieszeniach hand 'a rza ,  zgub io 
nego rzekom o portfe lu .

— Aj, aj, ja  nic me znalazłem 
— zapew niał s trap iony  Baum swych 
prześladow ców .

— Z o b a c z y m y J — m ów ił  n a trę t  i 
w ydoby ł z kieszeni portfe l  Bauma, 
k tóry  ow iną ł  w (gazetę i p a ł  dc  p rzy 
trzym ania  koledze. I

— N anew no  za cholew ę schow ał

pan jnortfel — os trym  tonem  inda
g o w ał  nicpoń sw ą ofiarę.

M om enta ln ie  ściągnięto  oba b u ty  
Bitumowi.

— Nic n iem a ■— zaw o ła ł '  obaj sp ry 
ciarze.

— Ma par. swój portfe l  i bądź  pan 
zdrów. — zaw oła ł  j e d e n ' z drabów 
i U snąw szy  portfe lem  Bauma, szyb
ko u lo tn i ł  się za swym kolegą.

— G w ałtu ,  rab u s ie !  — z a w o vał bo 
sy nieborak, s tw ierdziw szy , że w} g a 
zecie bvły  ow in ię te  sk raw k i pap ie ru  
zam iast portfe lu  O baj oszuści znikli 
jednak  jak kamfora.

— 1.865 zł. skradli mi zbóje wraz 
z portfe lem  — ilarzekał w  policji 
Baum. ' ' | 1

W  ponurem nastroju w rócił n iebo
rak d o  domu, dziwiąc się, jaK sprytni 
są łotrzyki we LwoWie.

—O—
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Tajemnicze zamordowanie policjanta.Kronika.
Lw ów, dnia 27 w rześnia 1929. 

REPERTUAR TEATRU W IELKlcGG:
Piątek ' o 7.3<> „Spazm y m odne".
Sobota, o  3.30 ,jS|ptizmy m odlie". 
Sobota, o 7.30 Ź 'd!ów ka“ . : . ; 
N iedziela o 3.30 „D waj p taow ie^  B .‘‘ 
N iedziela, o 7.30 „Paganini". z

ŁEPEETUAR TEATRU M AŁEGO;
Piątek . o 7.30 „Swit, dz ień  i noc".
Sobota o 7.30 „Swit diz;°ń i nc|c,". i
N iedzfela o 4-tej „jśwfit, dzień i noft“.
N iedziela, o 7.3Ó „Swit. dzień i n o ,v".

Z TEA TRU  W IE L K IE G O . W  T eatrze 
W iclkim , dziś jpremiera ku  uczczeniu oj
ca kom edji po lsk ie j W ojciecha B ogusła
wskiego z pow odu . 0 0 - letniej rocznicy 
jego śm ierci. T ea tr W ielki w ystępuje dziś 
z p re m ie rą  doskonałej jego kom edji p. t . : 
„Spiazmy m odne". P ierw szorzędna obsarlh, 
z świeżo pozyskaną p. Malanowie,z, oraz 
pp. B asińskim , D obrzańskim . Gruttnerem. 
K w iatkow skim  i Szvnd!erem . S taranna re -  
ŻYserja p . D obrzańskiego, now e dek o ra
cje dują rękojm ię, że całość będzie s 'a ’a 
na  wysoKości zadania.

PO PO ŁU D N IO M  KA dla m łodzieży, w 
sobotę dnia 28. b. m. w T eatrze W ielkim  
kom edia W. Bo ptsŁiwskiego Smażmy m o
dne Dyrekcjo T ealrów  m a nadzii ję, zk 
sfery pedagogiczne poprą jej usiłow ania 
w k ierunku ' zapoznania m łodzieży z a r 
cydziełam i naszej literatu ry  d ram atyczne i.

D Z Iś PR EM IE R A  „MIRY El-TtOS" Dziś 
w sali T eatru  Nowośe.i (C.olosseiilni) pke- 
m ier: sztuki J Gordina .p. t . : , M T a-.E -
fros V głów nej roli wwsląpi słynna a r 
tystka spen polskich p. H elena Arkawin. 
Biiety na  dzisiejszą p rem ierę  d‘o nabycia w 
d rukarn i p. F riedm anną, Sykstulska 1. 4. 
i przy. kasie  G o'osseum .

—o—
Z \0A V  ŻUCHW  YŁE O K R A D ZEN IE 

SKŁ VI)U E U T IK  P rzed n iedaw nym  cza
sem , jacyś.- złodzieje nad  ranem  okrad li 
skład 'futer Solika, p rzy  'ul. Sobieskiego.

\ \  « zoraj w nocy nicw ykryci na raz ie  o- 
sobniey dokonali w łam ania do sk ład u  fil
ie r  S tanisław a -SotdkiPigo, p rzv  ul. A ka
dem ickiej 1. 5. skąd  skradli k ilka fu ler, o - 
raz k ilkadziesiąt różnych sk ó re ł Szko
da w yrządzona wynosi 30.00!) zł. Łulpl ten 
praw dopodobnie Wywieźli w łam yw acze sa- 
m ocliodem .

KEM IW Y  P O R U T IU N E K  W  R ZEŹ
NI M IE JSK IE J. O.ilary kYwi i w idok m a- 
satkrowanyieJi bydląt nic" działa dodhfiuo 
na zatnidnioj,ivioh ',v rzeźni m iejskiej. Je 
d n i z tam tejszych pracow ników  A braham  
Meisn ;r w czasie w ynikłej k łó tn i z K aro
lem Bcles.-m Ipłchnąl nożem  w |J  cv prze
ciw nika. ran iąc  go ciężko. Olicrze" nożo- 
w ‘a, udzieliło pom ocy Pogotow ie ra tu n 
kowe.

DBA O SW ÓJ NOWY SKARB. Ginda 
l.an.le, zain. 1 .rzy ui. B onifratrów  1. 4 
doniosła (pblicji że m ąż jej A b rh a m  w 
czasie nieobecności donoszącej w m ieszka
niu zabrał ę szafy .je j futro, w artości 115 
zł. i zbieg} w nieznanym  k ie ru n k u 1. D ono
szą® a ‘przypus . za, że niew ierny m ąż za- • 
b ra ł futro p raw dopodobnie dlii swej nowej 
kochanki 4 .

S*t RLCK \T O R Z \ NASZYCH CZASÓW 
Stanisław Malczek. zam. p rzy  ul Kul;. 
Polkow skiej 1. 74. c!on,óSi policji, że przy
ją ł do m iesźkania jako sublokatorów ' W ła - 
•dysława i M..rję Zaicłiorowską na  przeciąg1 
3 m iesięcy. Po upływ ie tego t-rm inu] Za- 
chorow scy nie w yprow adzili się, Ieoz" w \-  
g raw ijją  aw antury , chcąc, zm iisić Malczy
k a  do opuszczenia m ieszkania. W pzornj 
zaś Z acborow skayf.zboksow ała" Ma]cze
ka, jrzyczem  fatalnie podbiła m u oko.

PO Z N A Ń , 26. 9. {A W ). Dnia  25 
bm. nad ranem  Znaleziono pod m o
stem na rzece Cybin ie  między m ie j
scowościami N ow y  8 w!at i Kobyle 
Pu le  zwłoki zam ordow anego  sk ry to 
bójczo, po lic jan ta  M ichała  Dolały,

Z KRONTKT A W A N TU R  Na zabawie 
|Bk-z> ul. Zielonej 1. 7, w ynikła aw antura 
przyjąłem obecny tn m jJó -e f M orawski, zo
sta ł ciężko jpbbity przez T adeusu t D m vtiv - 
cbii.

K azim ierz K lucznik został aresztów any 
za w yw ołanie aw an tu ry  m  kaw iarn i ,,Pe- 
klam a".

W Y ST Ę P DOLINIARZY. W u 1. L egio
nów, jakiś kieszonkowieta .skradł z to reb
ki 20!) zł. na szkodę B erty Cli .1 7 , zam. w 
Żółkwi.

W acław  Grzccki. został a n s  łow om  za 
kradzież zegarka złotego na szkodę ł r n v  
lejnjk.^zam . tprzy ul N. B łonie 1 12

y f e so łt j  k ą c ik .

Autentyczne.
Do p. Schmaja, komisarza rządowego 

W Okręgowyjm Zw iązku Kas chorych, 
przijSzła ontgdaj petentka.

—  Panic prezesie....  — zaczęła pe
tentka. 1 g

—  Nie jestem prezesem ! — burknął 
p. komisarz, o rzm jw aiąc  petentce.

— Panie  dyrektorze.... —
— Nie jestem dyrek torem !
—  A Cóż pian jest? M oże ekscelen

cją? —  wybnchnęla wyprowadzona z  
równowagi petentka.

—  Jeszcze nie jestem, ale będę! — 
zawoła> wyzywająco p. Scbmal.

—  Cha, cha, cha! I „to“ m a  być 
ekscelencja? —  zaśmiała się nerwowo 
petentka, trzaskając drzwiami, nie za 
łatwiwszy, nawet sw ego interesu.
i ,,J.Ekscelencja' zdębiała..

Repertuar nln lwowskich.
A PO L L O : „O strzegam " w gł. roli L aura 

La P lante.
CAM NO : „N a zachód od Z anzibaru1' 

f.on r.lniuiey.
C.IflMBftA : , Czyją jest m oja żona"?
C O L oSSE U M : „ ło m  T iller Zwycięża" 

oraz „N iew olnik areny".
FATAM ORGANA: „Oslatni roźkaz po

rucznika N oszty".
G B A Ż W A : „W ęzeł śm ierci".
K O P F R N ih . „R udow łosa grzesznica".
„L E W ": Dalsze dzieje T arzana".
LU N A : W yjęty z pbd pr,-i\Va“ (w gł.

roli 1 rtjd. T om soni.
M A PY SIFN h A : Ri dow łosa grzesznica".
OAZA: „Z ahia".
P A IA C E : „Żywy trup1".
TA N : „D r. Sęjtafcr" w gł. ro li Iw an P io 

trowicz.
PASAŻ: „Z em sta H iszpana" D ario Al

am i.
PO LO N  j A: „U kochany szeryf" i „P a 

nienki w jedw abnych pończoszkach "
P/ E MlfP *  „T ajem nica starego rodu".
SflYI OW Y; „C esarz Franciszek Józef 

i jegc subow tór".
U CIEC H A : DuWlas F airbanks książę la 

sów.

który.- pe łn ił  s łużbę  w  tym rejonie. 
P raw d o p o d o b n ie  polic jant napadnięty  
został przez większą ilość o p ry sz k ó u ,  
którzy  go  u d u s i l i . D o la ta  osierocił 
żonę i dziecko.

Turniej zapaśniczy w Cyrku
7-ini,' dzień turn ieju , jYrzy w ypełnionej 

do ostatniego m iejsca widowni, rozpoczął 
się zw tcięsiw em  oonicsiouem  w  3 m in. 

' iprzez Bartni,<a nad Siollem.
Szczerbiński w G 111111. pokonał B ryk 

nęła .
W a&łi Sieli najdra z Karselicm  Ijto 20 

min. dał 1 w vnik* rem isow y.
Gwoździem w,ec-zoru b iło  (Tec\ fWjv c 

spo 'kan ic  d\vó,cli czołowych żaniiśm ków. f '-  
liomcnaliifgfo M ibora z n iem niej IpotężiiYin 
P o o icb o fcm . W.afika bvł i niezw ykle zd- 
'żńrla. W  JG min. St bor stosuje, pirzerziń 
Ijozez biodro, jednak pttzy pom ocy posta
wienia norji, rzuca P ooschoffa na łopatki. 
Sędziowie wobec nicjizrawniłowcgo chw ytu 
zwycięstwa nie uznali i tuijkazali kon ty
nuow ać walkę cżem u sp-rzeciwił Kie Sti- 
bor Uipórczyw'ie tw-ierdząc. że z-Wyciężył 
W obec nietfrzejem iancgo jeigo stanow iska 
sędziowie , ino trzykrotnem  w ezwaniu | rzv - 
z.nali zwwcićstwo stosow nie do regulam inu 
PoOfclioTowi.

.Szłdkker w 18. miu. nokonał zrOzpa«*o- 
nego takim  wyniktern YYillinga.

Należy dodać, z e , w diii i* dzisiejszym  
odbędzie się w-alka na skutdk w yzwania 
nieznajom ego zajnaśnika z 1’ooschoffem

Starcie, juko pozakonkursow e odraza 1 bę
dzie prow adzone, aż do refu tta tu

Dziś w piątek w-alczą:. decydująca Puo- 
sclioff — N ieznajom y, B artnik — Ilorwsi- 
czek, Snm son — B rykner, d ecy d iiją ' a 
Karscłt — Scłm ajdcr, Szczerbiń.ski 1— 
Griinberg.

—o—

Komunikaty.
\O V  3 ’ \H Z Ą l) (iiiiazda Zwiliżsu Ar

tystów  Scen Polskich we l.w ow le. W)
środę, dnia oy \ irze ,śn ia b. r. o  b \ ło  się 
doroczne V ahie. Z.ebranie (iniazcia Z w ią.k ii 
A rtystów Scen Polskich we r.w ow ie w 
''bepiośei delegata Zarżądu (ilów ncgo Z. 

A. S. P-. z Yi irszawy jź Jann P aw ło t k ie 
go, na k tó rym  tfokonano wWioru Zarzą.ht 
na sezon 1929 1930 w n-Wępirjsicy 111 ń d it-*  
dzie: P rezes: Zaliptóki W a^aw j "Zastęi;.ł.a 
tJj-czt-sa: R asińsk, G ustaw : sek re tarz  ]’o:i - 
now ski Poir.natd'. skfirbnik: Lowczyński 
T adeusz -członkowie Z arządu1: 1 Cyganik
I lOmunki i Z.ytccki E tlw anł. zaslęipley: 
Szyndler Jerzy, N aw rocki M arjan. Kwńtt- 
kowrski \r*’ir. lyom. .rewr. P atiszew sk i St 
Pzeszullko T om asz- i Strzelecki Czesław.’ 
Sąd ko leżertsk i: O korn cki tsazim ierz, B e- 
dlewLcz Franciszek i Zotiolłi Jan

Z ruchu zawodowego.
M zvwa się Tow. M urarzy  i Uieśli z 

hy iD m acjam i do reje-striieją k tó ra  oilliywać 
t.ę l;ę.dzie. każdej soboty ' o .1 gńdz. '4 -tej 
'popoł. do G wieflż! i każdej nie.Izieli od 
10 rano do l^-Npbpoł. w  lokalu Sekr ul. 
Głowa G. Kowatl, sekr. ukr.

KOMUtNIKAT.
flow . M urarzy i Cieśli, k tó rzy  zalecają 

z p łacen iem  w kładek do Zwaązku. wzywa 
się, by we w łasnym  mtere-sie je wgyrówńali. 

f Kowal, sekr. okręw. i
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Potęga przesądu.
P ew na wykształcona pntoda kobieta, 

k tó ra  uzyskała doktora t p raw , opo
w iada w  ,„Vossische Zeitung" o icha- 
rakterystijcznem wydarzeniu, które p o 
dajemy w skróceniu:

Podjęłam się studjować praw a, mó
wiąc praw dę, abyi dowieść memi' s tar
szemu1 bratu, że  potrafię nietyJko to- 
samo, ale więcej jeszcze niż on. Do
w ód ten udał mi się w  zupełności. 
Zdałam obydw a egzaminy prawnicze 
z stopniami lepsze mi niżeli [mój brat.

Ale potem  rozpoczęły się trudności. 
Urzędy1 niechętnie p ow ierza  s |ę  kobie
cie. Adwokat w aha  się pirzryljąć ko le
żankę Czyż poto ukończyłam p raw a i 
zdałam egzamin doktorski z ptopniejmi 
sum m a ciąmińab-y zostać s te n o ty p is tą  
łub dam ą do przyjęć?

W  tern pew nego  dnia  przeczytałam 
w  którymś dzienniku inserat: Poszu
kuje się dl'[rektora zakładu (kąpielowego, 
pożądany doktor  praw . W arunkiem s to 
sunki towarzyskie.

N a  to stanowisko czułam się uzdol
niona. Posiadałam tytuł doktora, a też 
i stosunki w  najlepszem towarzystwie. 
Z  encrgją dzisiejszej kobiety włożyłam 
papiery swoje do teczki i wsiadłam db 
ciągu, aby osobiście się przedstawić.

Stary-, dostojny burmist-z w  W ., 
przyjął mnie bardzo uprzejmie. P rz e j 
rzał szybko moje dokumenty i wskazał 
na cały' stos listów: 559 ofert wpłynęło 
n a  anons.

—  Posiedzenie radnych rozstrzygnie 
spraw ę i zawiadomi kompetentów. Ale 
— - radził, mi burmistrz — b-jmi pofa- 
t-igowa'a  się dzjś wjeczór d’o „Złotego 
Lwa", gdzie będę miała sposobność po
znani*" -rozmaitych panów .

Nazajutrz wyjeżdżałam żywiąc prze
konanie, że posada jest pewna. W szak  
promieniowałam wieczorejmi w  -kole o- 
koło dw unastu  mniej lub więcej starych 
panów. Byłam zajmująca, roz|m|owna, 
nawet trochę kokieteryjna. Mówiłam 
całkiem pow ażn ie  o założeniu nowego 
wodociągu, dwóch leżaków fwi ogrodżie 
kuracyjnym. —  Rozumie się, że nie o- 
mieszkałam wspc|minieć o mojej cjotee 
hrabinie i wuju d: rektorze generalnym. 
Ledwo powstrzylmatam lekarza, -który 
mnie odprowadził do domu od oświad
czenia mi się.

Dość długo wypadło  mi jednak cze
kać na odpowiedź. Nareszcie nadeszła 
po sześciu tiygonniach Aares na k-c;- 
ipercie przeraził m nie ; brzmiał: W ny 
Pan  Referendarz D . p raw  Maksymilian 
Schmidt. Treść stwierdzała, że wybó- 
rajców miasta pad ł  na p ana  refecendia- 
rza , „którego s iosba  tak dzielnie go 
protegowała".

Odpowiedziałam odwrotnie, że to ja 
byłam kandydatką, że  ja nazywam się 
Maksymiliana Schtnplr.

Odpowiedź nastąpiła natychmiast ' 
Żałuję niewiymownie. Dyrektora Zakła
du  kąpielowego w  spódnicy uje było 
jeszcze dotychczas w  Niemczech i za
kład w W . nie zrobi początku pod 
tym względem

Zgnębiona pizeczytałam sobie ustęp 
z konstytucji, w myśl którego gw aran
tuje się  kobietom tesarne praw a, co 
kobietom. Czyż nie moglibyście mfi wy
tłumaczyć, dlaczego nie mogłaby kie
rować zakładem kąpielowym pani-dy- 
-rektor ?

Urodzaj o w o có w
na Pokuciu.

U biegła zima, k tó ra  lak dotkliw ie d a la  
się we znhki sadom  w pałej Polsce, o- 
szezędzita, jak to było do p rzew idzenia , 
nasze Pokucie!,i N ie Zaleszczyki, gdzie ie- 
dnak -pomarzły drzew a, a le Pokucie, k tó 
re  rzeczyw iście okazałe się najcieplejszym  
zukątkiean Rzpllitej.
i U rodzaj (na o wojak w r. b  'jeS* tam  ■wyjąt
kow o Ubogaty. Dcrdćuit i do Kosowa zjeż
dżają kupcy ze w szystkich dzie ln i- f 
stąd  w ysyłają do więksiyjch m iast poc ią 
gi pierw szorzędnego owocu, skupow anego 
na m elry sześcienne i ccnlnary .

N iezm iernie w ysokie "ic-̂ ny, jakie na  zi
m ę przew iduje nasz rynek owocowy, bę
dą n i-użągadnione ze wżględW na u rodzaj 
ip-okmcki Aby um k n ąć  w yzysku, koopera
tyw y i osoby (prywatne już teraz sp row a
dzają  z Kłut i z Kosowa Zarówno św ieże 
owoce, jak suszone i m arm oladę.

KI L II Y DŹWIĘKOWE W  WARSZAWIE.
• Y/ARSZAWA. 2(5. w rześnia. (A. W .) — 

Do w ydziału przem ysłow ego M agistratu1 
w arszaw skiego zw róciły  się 3 k ina 'w arsza
wskie- o pozw olenie na instalację ap a ra tu ry  
film u dz'więkowego. Ilość obrazów  dźw ię
kow ych nadesłana na bieżący sezon docho
dzi do 2 0  .sztuk.

Rozmaitości ze świata.
Niezw ykły powód sam o

bójstwa.
WIEDEŃ. Popełnił tu w  tyich dniach 

samobójstwo przez zastrzelenie się ra d 
ca  sądu krajowego dr. Norbert Binder. 
W  oddźiale II. tego  pądu siedem p-osad 
sędziów 1 śledczylch jest obecnie nieobj- 
sadzon :ch, skutkiem czego na fungują- 
oi|Ch tam urzędników przypada nad
m iar (pira|pg. Sędzja Binder popadł 'wSkuf- 
tdk przepracow ania  w  rozstrój nerwot- 
wy'. Jednego z ostatnich dni, tprzybywr 
szy do urzędu, zastał na s w a n  biurku 
całą górę  aktów, (które św ieżo  wpłynęły 
i pod wpływem nagiej depresji na t e i  
widok w pakow ał sooic kulę w1 głowę.

Tra g iczn y  wynik postępu 
lekarza.

BUDAPESZT. Pewien wyjbitny le
karz, cierpiąc na chorobę nerwową, w 
oryginalny sposób postanowił się do-

P o l l c i a n t  x  f ^ e d z i a .
Sąd łódzki rozpatryw ał ciekawą 

spraw ę: Na ławie oskarżonych zasiadł 
policjant W ładysław  Baziwoda, oskar
żony x> obrazę sędziego.

Szczegóły1 tej sprawy przedstawiają 
s!ę następująco : W  ljpcu r. b. do kan- 
cdsrji  sądu1 grodzkiego przyjszedł p o 
sterunkowy Baziwoda, celem załatw ie
nia jakiejś urzędowej sprawy.

Ponieważ papiery, po które  przyszedł

nie były jts?cze przygotowane, Baziwoi- 
da podniesionym głosem zwrócił u w a
gę sekretarzowi sądu, że nie przysze łł  
po to, 'biy! wyczekiwać oo kancelariach.

Baziwoda, wieaząc o tern że rrjf 
przed sobą sędziego, użył pod jego a- 
dresełn kilku obraźliwjych słów.

Oncgdaj s tanął on przed  sądem i 
sicazang zosJą  na 1 miesiąc więzienia

wiedzieć Czyi choroba jego jest nieule
czalna. Napisał list do słynnego neuro
loga wiedeńskiego, p-rof. Wagner-Jaii- 
ircggo, w którym zapow iedział mu, że 
że zgłoś' się do niego pew ien pacient, 
którego on m u posy ta  i prosił, aby 
pirofesor p rzesła ł  mu sw e orzeczenia 
lako lekarzowi chorób nerwowych. Na
stępnie sem poiechaJ do W iednia i pod 
nazwisk pm  rzekomego pacjenta ze: os ił 
się do badania u prof. W agner-Jau- 
rvgga. Następnego dnia profesor p o w ia 
domił go  listownie, ze pacjent, którego 
-mu1 prżysłał, jest chory nieuleczalnie.

N a wiadomość o tern lekarz popełnił 
samobójstwo przez otrucie.

Zawody nirmowlat.
Na W pdawie radjowej w Los Ange- 

ios odkjW ają się oryginalne zawody, w  
których udział biorą... niemowlęta. Na 
dPżium, starannie skoszonym trawniku, 
w pobliżu pawilonu radjotelefonji szkol!- 
nej stoją długim szeregiem wytworne 
wózki dZ|ccinne, wyposażone w  głośni
ki współzawodnicząc jtch firm p ro d u k u 
jących sprzęt radjowy. W  wó .kach tuch 
spoczywają azRei. Z  głośników brzmią 
kołysanKi, naaaw ane naprzemian p rz e z  
kil.ta rywalizujących rozgłośni. Dziecko, 
Które pie rw sze  zaśnie, jest zwycięzcą 
tkjdh cichych, nieuciążliwych zaw oabw , 
a jego zwycięstwo jest jednocześnie 
trjumfem firjmjy, k tó ra  wyprodukowała 

.„najbardziej usypiający" głośnik i trium 
fem stacji, która naaała „najhardziej u- 
syipia'ącą“ kołysankę.

//
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Szczątki człcwieka pierwotnego
z przed m iljora lat.

Niedawno w pokładach wapiennych 
kuło Pekinu został znaleziony szkielet 
ludZKi, który1 uczeni uw aża ją  zs na>- 
ważniejszy dokument o pochodzeniu 
człowieka. Szkielet ten według opinii 
uczonych stanowi owo poszukiwane o- 
gniw o miedzy małpą a czrowiekiemj. 
Kości owego „człowieka z  Pekinu" są 
pod względem swej budowy bardzo 
zbliżone do dzisiejszego rodzaju1 ludz
kiego, są  jednaik bardziej prymitywnie 
Pierwszy ślad tego  człowieka znalazł 
szwedzki geolog Dii. Anderson w  (r. 
1926 w miejscowości Szu-Ku-Tien na 
południowy wschód od Pekinu, 'gdzie 
w  rozpadlinach wydrążonego pokładu 
waDienia leżały kości zw ierząt przed
potopowych, Kości zlepione były w a
pnem w tw ardą  stalą masę. Całą tę 
masę przywiózł paleontolog w  Niem
czech, Dr, Zduński, do Upsali. Tu w y
dobyto z niej d w a  zęby trzonowe, je
den dziecka i jeden dorosłego czło
wieka oraz liczne narzędzia Kamienne 
najprymitywniejsze. Rozpoczęto więc 
dalsze badania  i wtedy kanadyjski li
czony Dr. Dawidson, zaopatrzony w

P ro g rzm  ra d io w y .
Sobota, 2 8  września.
W  ĄRSZAWA.

.16.50. M uzyka pftyi gram ofon.
18.00 SWcłtow isPo UJa dz.icei. lla jl.a  ['. 

t . : ...Tak k r.-snol i nil, i dopom ogły Slcroli- 
k o \\i" . i

20.30." M uzyka lekka. i
22 15. M az ik a  taneczna z ,.O.azy“.

K RA KÓ W .
17 25 „O bohaterskich  fortach Y fflikur'
2 0 .0 0 . Tran sin. hejualu  z W ieży M -rj.

PO Z N A J.
19.20. Audycja wokalna w w ykonaniu' p. 

B ronisław a Dzjodzirikiego '(tenor.)
2-1.00. K on-erl nocny firm y : , Philiips"

K ATOM ICE.
16.20. K oncert p ły t g m n o '
20.00. „W rażen ia ' wycieczkowe z .polskie

go w ybrzeża". 1
W II NO.
tuabiy). i

22.45. M uzyka taneczna z restau racji ..Po-
17.25. Z tygodnia na tydzień (fejleton ak- 

lon ja" w W ilnie. I
T l RIN.

20.50. „L a danzc delle  LibellulW gJ — o- 
ip'eretl<a w 3 aktach Leharu.

FR A N K FU R T  n  M
20.00. T ransin . z jsiaii Ba|cjha. AVad'em]a imu- 

zy"zna  z okazji zgrom adzenia Socjalisty
cznego Zw iązku M itu ry .

b Rr l i n :
18.10. >\ irnaw at : opf 9 Sphum anua.
20.00. 1'ransm. koncertu  z F rankfu rtu . 

N astępnie m uzyka taneczna.
PRAGA.

20.00 'Transm isja ze sa li-S m etany .
22.25. M uzvka taneczna.

W IED K
19.23. h onicerl kam eralny .

N,. tę rn ic  m uzyka taneczna.
B I D APESZT

19.40. K oncert zespołu .piewaczegb
20.45. W ieczór polski. P ieśni, o rkiestra, 

recytacje, oraz odczyt o Polsce. » 
N astępnie transin. z Cafe Barro.sa.

środki z funduszu Rockefellera, udał się 
w raz  z szwedzkim paleontologiem Dr. 
Bizyler Bonhnem na miejsce, gdzie k o s ą  
te zostały znalezione. Po długich p o 
szukiwaniach znów  znaleźli ząb trzo
nowy około 9-letniego dziecka, który 
przekonał badaczy;, że  są  to szczątki 
typu „hominidów", który ani m a b ą  nie 
jest, ani człowiekiem, ale do ostatniego 
zbliża się bardziej, aniżeli do małpU1-

Ząb ten to „najważniejszy ząb świa
ta", wedle uczonych jest Kamieniem pniii- 
lowym w rozwoju rasy ludzkiej.

Dr. Bohlin zachęcony! tern odkryciem, 
udał się do Szu-Ku-Tien, gdzie po u- 
ciążljwych poszukiwaniach odKtyto 
szczękę, w  której tkwiły- jeszcze zęby, 
oraz wielką ilość poszczególnych kości.

Dr. Amadeusz Graban, były p-ofeso.r 
paleontologji w  Kplumbji, który wraz 
z uczonyjm Bladkjem badał te  kości, po
twierdza, że s tanow ią one szczątki 
człowieka pierwotnego, który posiadał 
już dobrze rozwiniętą czaszkę, dość 
duży mózg i zęby o  ludzkiej formie, 
jakkolwiek szczęk; wykazywały jeszcze 
znamiona zwje,rzece.

Dzięki temu, że szczątki „człowieka 
z Pekinu" znaleziono razem ,ae zwie1- 
rzęcemi kośćmj, łatwo określić ok-es, 
w  którym żył. W iek tego  człowieka o- 
nrcślić się da na około rniljon lat. Nie
wiadomo jeszcze, gdzie ten człowiek 
pojaw ił się pjerwotnie. Znaki wskazują, 
że w Środkowej Azji, w  okolicach gór 
Himaiaiów.

Badanie rynków  
tytoniowych.

Wobec zbliżającego się ok resu  df> 
rocznych zakupów tytoni zag.rja.liczn y ch , 
dnia  24. b. m. w y jech aą  zagranicę de
legaci P o ’skiego Monopolu Tytoniowe
g o  z dlą|r. Husarskim na czele dla za
poznania  się z jakością i gatunkamji 
tegorocznych zb iorów  ty to n jo w y ch , —- 
Delegacja zwiedzi Grecję, Bulgarję, Ju 
gosławję i Turcję. Po pow rocie  dele
gacji > zestawieniu wyniku baaań  po
czynione będą odpowiednie zajmówienia

Kącik humoru.
ZA W IELE POW IEDZIAŁ. •

—  Czy chcesz ukochana zostać mo
ją zona?

—  Tak — szepnęło dziewczę.
Długotrwałe milczenie.
—  Dlaczego nic nie mówisz, naj

droższy? —  pyta dziewczyna.
—  Sądzę — brzmi odipowRdź — ze 

powjedzjalem już za wiele.

TRZY OŁOWKI.
—  Gdy wyjeżdźapi na wieś, potrzeba 

mi koniecznie dwóch r ż e c z j : przytfoc 
rów  dó pisania i dla kultury, .ciała

—  A więc, łaskawa pani, inndmi 
stówami: ołówek atramentowy, oraz o- 
lóWek ao ust i brwi.

JUZ SIĘ ZASŁUŻYŁ.
Do Bernarda S haw a p rz y s z e d ł  raz 

pewien mloay student i pow iedział mu, 
^że, porzucił studja lekarskie, bo chce 
zostać .powieściopisarzem . w  ten spo
sób zasłużyć się ludzkości.

—  Ależ na to nie trzeba być powie- 
ściopisarzr m —  odrzekł Shaw.

—  Dlaczego? — zapytał student.
;— Bo p an  już zasłużył się ludzkości 

porzucając ptcdytyhę —  zakończył roz
m ow ę wielki pisąrz.

TAKŻE ZALETA
Pani:  N;e m ogę cię,, moia kochana 

przyjąć do dzieci, jesteś za  mała!
Dziewczyna (starająca się o służbę) 

Ależ proszę, niech wielmożna pani ty ł 
ko pojn śli, jes t  upuszczę, dziecko, to 
spadnie ono przynajmniej n ie  z tale 
wysoka.

DuA NIEPALĄCYCH.
Przedział dla niepalących trzeciej 

klasy’. i !
Pasażer pyta konduktora?
—  Czy m ożna tu palić?
— A skądże tu w takim razie t j le  

niedopałków?
—  Ano, zostawili je ci, co nie py 

tali.

—  Jak to ?  Kradnie pan łyżki w1 mo
jej kawiarni i mówi, ż e  zaszła po
ru jlka? Jaka tu pomyłka? ,• \

Myślałem, że  są  srebrne.
— o—

■v.- V\

• ••t. •
Ti

 |g| J P |

PO D C ZA S W IA T R U  
JE SIE N N E G O

— Dlaczego nie zgar
niacie dalej liści?

— Z miotłą nie da się 
nic zrobić. Gdybym jednak 
mógł otrzymać siatkę na 
motyle...
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X OGŁOSZENIA X
U N IEW A ŻN IA  się  zgubioną książeczkę 

wojskową n a  nnzv isko .Tana Szkrodn, 
w ydaną Iprzez P. K. U. Złoczów.

PRZY JM Ę dziew czynkę do nauk i kraw iec
tw a .damskiego, Częstochow ska 1. 35. 
M aciehowa. Zgłoszenia m iędzy; 4 — 6 .

TY SIĄ C E chorych na k a ta r żołądka, w zdę
cie. ku rcze  bóle, n iestraw ność, b rak  a- 
jpietvtii. ogólne osłab ien ie  e t cetora. o d 
zyskało zdrowie, używ ając zioła "daw
nego na ca ły  świat, D ra D ietla. P ro fe
sora U niw ersytetu Jagiellońskiego. Żą
dajcie bezpłatnej b ro szu ry  pouczającej. 
Adres; L iszki — Apteka

MAGAZYNIER — kra jacz  ipanieru, iiifro’i- 
jgalor lub intro ligatorka, ty lko  z dbbrem i 
referencjam i znajdzie um ieszczenie  w 
w iększej d rukarn i. O ferty  ipkoszę sk ła- 
Jać do D ziennika Ludow ego pod1 „M a

gazynier".

POSZUKIW ANY' POKOJ lnożliw bT z osrv 
bnc.rn wejściem , dla jednego lub dwóch 
[pianów Zgłoszenia su h  „SobtTny" do 
Adru. ..D ziennika L iM "  z ipódaniem w a- 
runków .

PO M IE SZ C Z E N IE  w kuchn i, dam  kobiecie 
uczciw ej za sprzątanie. Zgłoszenia ul. 
H ofm ana 9. I I  (piętro na  praw o o d '5 Ido 
8  wiecz.

ZARZĄDCA ikonom , lal 34, Polak. żona-, 
ty, na  ordynarię . pracow ity, energ :cznv, 
uczciwy. z aobrym i świadka,twimi, inrzyj- 
m ie Iposadę od  1. 1 0 .  1929 Jan  K ijanka 
wieś Jeziorko pi, U ście Z ielone, woj. 
stanisław ow skie.

U N IEW A ŻN IA M  zgubione dokuinen ty  : 
książeczkę w ojskow a i T?er'vfiknt p rzy 
należności. Antoni M elnvk, W ierzchnia, 
(p>. K ałusz.

GjtTROWY (b re tlscbne iderj-p ie rw szc-z-dna  
siła  poszuku je  posady od zaraz, zgło
szenia pud. K. K. Lwów, Zadw órzańska 
19, U p,.

PO M OCN IK  fryzjersk i m ęsko- dam ski o- 
bejm ie posadę odi zaraz. Z głoszenia z po
daniem  w arunków  R udolf G łukaw ski 
N ow y Sącz, ul. Jagiellońska 16.

3< KAPUARZY stawiaczy, do b iałej ro 
boty  p rz jjm ie  F ab ryka  — Potockiego 58.

20 TO LA ;Z1’ do dkien, —- 30 sto larzy  b u 
dow lanych p rim a — przyjm ie F abn -ka  
Potockiego 58.

SZOl< LRÓAA m echaników  o pierw-szorzę- 
dnych kw alifikacjach, ru tynow anych, 
Trzeźwych i p raco  witych, znających 
dzia ł m aszynow o- rolniczy, t. j.' 'trn k - 
1‘’ry, m ło ra rn ie  etc. poleca Związek- Z>- 
wodowy A utom obilistów, Lwów, 'ul Ci- 
fcihu I. 7, I, ®  ite.1. 75- -94.

AUTO C I Ę Ż A R O W A  1 -  2  tonow e m ało 
używ ana w dobrym  sianie kulpli za p ise
m ną ofertą „K arp in a"  — l a b n k a  — 
Potockiego 58.

L E K A R Z - D E M T Y S T f l

A. JIMG^ER (vie a vis Kopytkowego).

Geny zniżone.
Lu tó w , N a B ło n ie  2,

Dogodne warunki spłaty

S Ó L  
G£ JWY

usuwa

PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z f. m.

„KOGUTEft-Migren©
W ervosin ,ł
w y r o b u  a p t e k i

G Ą S E G K IE G O  w Warszawie
Sprzedają a p t e k i .

Wyroby z marmuru i terusse
b u d o w la n e , cm entarne, 
m e b lo w e  i g a la n te ry jn e

wykonuje pracow nia

Scrnela Zelaszkiewicza
L w ó w , Ul.  U bo cz 3. (górny Łyczaków)

Wannę
d la  ro b o tn ik ó w  
i p racod aw ców .

W obec olbrzymiego k r y z y s u  
gospodarczego i wzrastającego z 
każdym dniem bezrobocia, wyda
wnictwo naszegc pisma, pragnąc 
przyjść z pomocą bezrobotnym w 
znalezieniu pracy, pomieszcza stale 
w dziale drobnych ogłoszeń bez
płatnie ogłoszenia zarówno d?a 
poszukujących pracy robot
ników, nie mających w swoich 
organizacjach zawodowych biur po
średnictwa pracy, j a k o t e ż  dla 
ofiarujących p r a c ą  praco
dawców.

   •*«.......

ul. S z a j n o c h y  L 2
poleca następująco ksiąiki:
Frankowska: U tnzp. na wypadek 

choroby ...................................... — ’70
—  Ustawa o uoezp. na wyp. 
choroby wraz z ordynac. wyb.
do K as chorych (w  opr) - . 8 *—  

Umowa o pracę pracowników umy*i, ?*— 
,  V :  a robotników . 2 40

Sądy pracy .......................  . . 2 40
Urlopy w yp o czy n k o w e................... 3-—
Regulamin czynności kas chorych u —  
KopanMewicz: Ubezpieczenie pra-

cowników umysł.............................  1*50
D. Gr o s : Po wojen, odbud. Polski 1'20 
Janelli: Ustawa o ubezp. od wy

padków ( o p r . ) ..................................9*—
Krahelska: Praca dzieci i młodoc. 2 50 

Ochrona pracy w Polsce . . 1'—
Sjonizm A dw okatów ......................... — -50
Limanowski: Rozwój polsg myśli

so ijalist...................................................1 ’60
Sucharin: Teorja mateijal, hist, . 8 '— 
Oaszyóski: Pamiętniki I  i II  t. . 16'—  
Hausner: Listopad 1918 . . . .  1*20 
Boy: Dziewice Konsystorskie . • 2'60 
Ochrona pracy w Polsce • .  . . i*—
Niedziałkowski. T eorja  i praktyka

so c ja liz m u ...................  . . 5*—
Sinclair: Nazywają mię cieślą . 3*—  
Porczak : Walka o demokrację . 3 —

— Keligja a polityka . . . .  — "70 
Królióski: Dzieje narodu polskiego 1*50 
Księga pamiątkowa P. P. S. . . . 3 50 
Sprawozdanie z XXI Kongresu PPS. 2'—  
Polski sport robotniczy . . — -80 
Rosja sowiecka (2 tomy) . . . .  12 —  
Kroootkin: W ielka rewolucja fran. 7-60
Meńring: Karol M a rk s........................ 7*50
Plechanow  fudstaw ow e zagadnie

nia m a rk sizm u .............................2 40
Trocki: Prawda o Rosji Sowieck. 1 5 -  
Baunr: Bolszewizm czy socjalna

d em ok racja? ..................................r —
Fabitrkiewicz: Rosja wsoólczesna 5'50 
Bcer Historja powszechna socja

lizmu (5 t o m ó w ) ........................ 9 -—
Kautsky: Rewolucja proletarjacka

i jej p r o g r a m .............................6"—
Leopolita. Czwarta brygada m asze

ruje .......................“ . . . . .  1-60

C K N W K  O G - Ł O S Z E N :
Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt, szer. 32 m/m. zł tekstem . . —T5 gr.

’ t, » > » »  > 6 5 »  nadesłane , . —-40 »
* ’ * » » »  > » » w  tekście, kronika — 70 »
* * * » » »  > > > po kronice . . — " 6 6  »
* » » » » »  » » » na ls z e j  str. . — 80 »

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e
—s r a

Gala strona za te k s te m ............................................................  250'— zl.
Pół strony > »  126'— »
Ćwierć str. » > ............................................................ 65‘— »
Jedna ójra* strony za tek s tem ................................................... 35 — »
Gała pierwsza strona pod n a g łó w k ie m ..............................  600'— »

25°/0 d r o ż e j .
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